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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
di* Lwowa o godz. S. popołudniu,
4ia prow incji o godz. 8. wieczorem  

dni? św iąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w oołudnie, dla prow incji o 5 wieczorom. 

W Niedzielę nic wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
. iesiecznie zł. —  kwartalnie zł. 6—  

Za granicą kw artaln ie z łr . 7-50.
W miajscn z dostawą do domn 

esieeznle 1 t i .  50 ct. kw artaln ie 4 z ł. 50 ct.
lłlU R A  R ED A K C JI:

ulioa Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Na Niefly na być zwołany Ssii?
Lwów h. 26. lipca.

W czo ra j  m ia ła  odbyć s ię  n a ra d a  m in i-  
B teryalaa  nad p ro g ram em  rozkładu  a czasu  
d la  obrad ro zm aitych  c ia ł  p a r la m e n ta rn y c h  na 
rok bieżący.

Mamy w szelkie  powody k u  te m u ,  iż 
p rzedm io t  tych  n a ra d  m in is te ry a ln y ch  musi 
zw racać szczegó łu*  uwagę n aszą .  W e d łu g  
wiadomości bowiem, jak ie  o trzy m u jem y  od 
wieln posłów, k tó rzy  te r a z  właśuie  z W ie ­
dn ia  powrócili, w ie lk 'e  zachodzi n iebezp ie ­
czeństw o , i ż  S e j m  w t y m  r o k u  z n o w u  
n i e  b ę d z i e  z w o ł a n y m  w c a l e !

W e d łu g  dotychczasow ych dyspozycyj, 
m ają  zebrać się przy końcu  w rześn ia  delega- 
cye d la  spraw wspólnych, w paźd z ie rn ik u  zaś 
R a d a  pańs tw a ,  k tó ra  będzie m u s ia ła  up o rać  
się z budżetem  państw ow ym  (a  może także  
i z reform ą podatkow ą, je ż e l i  t a k  podoba się 
p . m in is trow i S te inbachow i)  i dop ie ro  w t a ­
kim  raz ie , je ż e l i  R a d a  p ań s tw a  za ła tw i  s p r a ­
wy, w skazane  przez rząd  ja k o  kon ieczne , 
m ogą  »około połowy g r u d n ia 11, j a k  op iew a ją  
don ies ien ia  z W i e d n i a , zebrać  się  se jm y 
kra jow e.

Cóż to znaczy  —  prze tłóm aczoue  na  j ę ­
zyk p ra k ty c z n y ?  Oto nic innego , j a k  ty lko  
ty le ,  iż  w ty m  roku znowu nie  będzie czasu 
ua sesyę  sejmów kra jow ych. H r .  Taaffe za­
słoni się wym ówką, że m ia ł  na j lepszą  wolę 
zwołać Se jm y, a le  ou te m u  nie w in ien , iż 
pp. posłowie za  dużo g a d a l i  w R ad z ie  p a ń ­
s tw a , sam i więc p rzec iąg u ę l i  je j  sesyę  za 
d ługo , t rn d n o  p rze to  zwoływać Se jm y na  sam o 
Boże N arodzen ie . . .

T a k ie  wymówki s łysze liśm y ju ż  n ieraz , 
i s teo re typow e ich pow ta rzan ie  co roku , wcale 
n ie  św iadczyłoby  ko rzy s tn ie  o k o n s ty tu cy jn e j  
loja lności rządów h r .  Taaffego.

Je ż e l i  Se jm y kra jow e na jw iększych  k ra ­
jów koronnych  u roczyste  uchw alać  m u s ia ły  
za s trzeżen ia  przeciw ko lekcew ażen in  k on tty -  
tu cy ju ie  zag w aran to w an eg o  im  p raw a , iż m a ją  
być zw oływ ane  .c o  r o k u 11, je ż e l i  specya ln ie  
co s ię  tyczy  se jm u  ga l icy jsk ieg o  w ykazał on 
nad to  specya lne  powody, w y m aga jące  konie­
cznie  zw o łan ia  go w c iąg u  b ieżącego  rokn ,  
gdy  prezes  K o ła  polskiego z ca łym  n ac isk iem  
pow tórzył to  żądan ie  w R adzie  p a ń s tw a  —  
pow inienby przec ież  h r .  Taaffe liczyć s ię  co­
kolw iek z tem i żądan iam i po w ażn em i!

Ż ą d a n ia  t e  n ie  są  bowiem podnoszone 
d la  próżnej pa rady ,  a  z re s z tą  i c i ,  k tó rzy  je  
wnoszą, n ie  z a s łu g u ją  na  to , ażeby  h r .  Taaffe 
zap o m in a ł  o nich t a k  ła tw o , j a k  wolno m a 
zapom inać  o rezo lucyach  ja k ic h ś  lu ź n y c h  zg ro ­
m adzeń  ludow ych.

R ząd ,  zap o m in a jący  o p rzep isach  p raw a, 
k tó rego  powinien być przecież s tróżem  i wy- 

[•k o n aw cą  —  popełn ia  n ie ty lk o  n a ru szen ie  
pierwszej swojej p o w in n o śc i , a le  zarazem  
ta k ż e  d z ia ła  n ie p o l i ty c z n ie , p o p e łn ia  błąd. 
R oz lu źn ia  bowiem sam  poczucie p raw ności 
w życiu pub licznem , a  tem  sam em  wciska 
n a jn ieb ezp ieczn ie jszą  b roń  w ręk ę  ty m  ży­
wiołom, k tó re  rade  by łyby  —  tam , gdzie  
prawo d la  n ich  n ie d o g o d n e ,  g ra n ic e  jeg o  
ł a m a ć .  J e ż e l i  wiedeńscy ho frac i  m nie jszą  
p rzy w iązu ją  w agę do sejmów, n iż  do R ady  
pańs tw a ,  m ogą  oni mieć racyę  ze swojego 
p u n k tu  w idzenia . L ecz  rząd  k o n s ty tu c y jn y  
pow iuienby przec ież  nie k ierow ać się w dz ia ­
ła n ia  swojem w yłącznie  zdan iem  swoich do­
radców biurowych , z poświęceniem k o n ie ­
cznych względów na p rzep isy  s ta tu tó w  k r a ­
jowych , k tó re  s tanow ią  t a k  dobrze część

O głoszen ia  i p rzed p ła tę  p rzy jm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Hoeeheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników" 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszenia p rzy jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. —"W HAMBURGU: A. Sreiner 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Reieh- 

man- et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne zs 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et

państw ow ego p raw a  publicznego , j a k  u s ta w a  
zasadn icza  o r e p re z en ta c y i  p a ń s tw a ;  rząd  ta k  
samo je s t  odpow iedzia lnym  za  do trzym anie  
przepisów s ta tu tó w  kra jow ych , j a k  z a  n a r u ­
szenie  każdego in n eg o  p raw a k o n s ty tu c y j­
nego.

Gdyby Sejm  nie by ł w tym  roku zwo­
ła n y m ,  odroczyłoby to  znowu uregu low an ie  
bud że tu  kra jow ego, tudz ież  z a ła tw ie n ie  t a k  
żyw otnej d la  ekonom icznego  rozwoju kra ju  
k w e s ty i ,  j a k  powzięcie uch w ał  s tanow czych  
w spraw ie  w drożenia  budowy kra jow ych kolei 
że laznych  i wielu in n y c h  spraw , do jrza łych  
jn ź  do za ła tw ien ia  w Se jm ie .

Mógłby może k to ś  powiedzieć, ze zwło­
ka  nie będzie d łu g a .  Inacze j  je d n a k  rzecz 
p rzed s taw i się, jeże l i  w eźm iem y pod rozw agę 
k o u ju u k tu ry  t a r g u  pien iężuego , do k tórego  
m usim y  ape low ać  ch cąc  za ła tw ić  n a jw ażu ie j-  
sze z p ro jek tow anych  reform  finansowych i 
ekonom icznych . T e ra z  t a r g  p ien iężny  p rzed ­
s ta w ia  w idoki pom yślne , P raw dopodobnie  t e n  
s ta n  pom yślny  g ie łdy  potrw a do je s ie n i .  
K t ó ż  j e d n a k  z a r ę c z y ,  i ż  s y t u a -  
c y a  b ę d z i e  r ó w n i e  p o g o d n ą  i  a s  
w i o s n ę ?  Ł a tw o  więc być  może, iż o d ro ­
czenie s f inansow ania  g a licy jsk ie j  pożyczki 
koaw ersy jn e j ,  a ew en tu a ln ie  ta k ż e  pożyczki 
na budowę k ra jow ych kolei żelaznych  n a  czas 
k ilkum ies ięczny , spow oduje  zwłokę n a  czas n ie ­
ogran iczony .

J e s t  to w zgląd  p ra k ty c z n y ,  z k tó ry m  li­
czyć się na leży  równie seryo, jak  i z przy- 
toczonem i powyżej z a sad n iczem i w zględam i, 
k tóre  w y m aga ją  bezw arunkow o zw ołania  s e j ­
mu bądź cobądź na  sesyę wcześnie w j e ­
s ien i .

J a k i ż  m o ż e  b y ć  p r z e d m i o t o ­
w y  p o w ó d ,  k t ó r y  s t a ł b y  n a  p r z e ­
s z k o d z i e  z w o ł a n i u  S e j m u  np.  n a  
w r z e s i e ń ?

N ie  m am y powodu w ątp ić  o tem , iż  W y ­
d z ia ł  k ra jow y w iernie  i s tanowczo sp e łn i  obo­
wiązek swój, i nie dopuści do ponownego ze- 
sk am o to w an ia  przez rząd  sesyi sejm owej —  
chociażby m u  p rzysz ło  zaape low ać  w ed ług  
ałńw wypowiedzianych w se jm ie  podczas ze ­
szłorocznej deb a ty  nad ty m  p rzed m io tem , do 
sam ego  cesa rza  osobiście.

N a sz  k ra j  ssczeg ó ln ie j  j e s t  zacofany  
pod względem  ekonom icznego  i w ogóle kul- 
tu ru eg o  rozwoju z powodów, k tó re  prezes  
K o ła  po lsk iego  przy rozpraw ie  n ad  k w es ty ą  
ugody in d em nizacy jne j  dosaduie  w y ja śn i ł  w 
R a d z ie  p ań s tw a .  L o k a ln e  in te re s a  krajowe 
m o g ą  zaś  być ty lko  w se jm ie  ze sk u tk ie m  
bezpośredn im  ro z t rz ą s a n e  i z a ła tw iau e .  N ie ­
ch ę tn e ,  w ym ija jące  t r a k to w a n ie  kw es ty i  zwo­
ły w a n ia  sesy j sejm ow ych ze s t ro n y  rz ą d n ,  
wywołuje więc w opinii pub liczne j  k ra ju  
go rzk ie  w spom nienia  daw nych  system ów  r z ą ­
dowych, zasadniczo n iep rzychy lnych  kra jow i,

I d la teg o  n iecha j to h r .  Taaffego i jego  
doradców n ie  dziwi, iż zastosow yw anie  za­
sady : „d u r  ch  f  r  e t t  e n* czyli  prościej
m ów iąc, w ykręcan ie  s ię  jeg o  od zw o ływ an ia  
se jm u , budzi u n a s  gorycz  i oburzen ie .  Nie 
możemy bowiem widzieć w tem  nic  inn eg o ,  
jak  ty lko  p rzew agę  w R adz ie  koronnej w p ły ­
wów b iu ro k ra ty czn y ch ,  t rad y cy ju ie  n iep rzy ­
chy lnych  sam odz ie lnem u  rozwojowi o rg a n i ­
cznem u naszego  k ra ju .

Je ż e l i  r e p re z e n ta c y a  naszego  k ra ju  w ie r ­
nie i n ie raz  z pośw ięceniem  in te resów  k ra ju  
s łuży  in te re so m  p a ń s tw a ,  z a s łu g u je  ona 
przecież może n a  ty le  względów, ażeby hr. 
Taaffe  i z je j  ż ądan iam i l iczy ł »ię cokolwiek 
up rze jm ie j ,  n iż  to  zw ykł czynić, zw łaszcza

w kw esty i t a k  ważnej dla nas ,  j a k  te rm in  
zw ołan ia  se jm u . P ro s ie  względy honorow e 
w zajem ności tow arzy sk ie j  w y m ag a ją ,  iżby  h r .  
Taaffe z b y t  lekko  n ie  cea i ł  sobie teg o  p o ­
ważnego żąd an ia  przedstaw icieli  naszego 
kra ju .

P o w t a r z a m y : S e j m  p o w i n i e n  b y ć  
z w o ł a n y  w e  w r z e ś n i u !

O ]  o i e  o  s w .
o odkrywcy Nowego świata.

W r. 1492 d. 12. października spełn iły  się 
marzenia Krzysztofa Kolumba — okręty jego  
zawinęły do Nowego lądu, Ameryka została od­
krytą. Otworzyły się dla cyw ilizacji euęppejskiej 
nowe pola działania, otworzyły się one także 
dla świętej wiary Chrystusa! Nawzajem nieoce­
nione skarby —  nietylko złoto i srebro — przy­
n iósł świat Nowy w darze Staremu. Człowiek 
poznał wtedy dopiero całą tę bryłę świata, którą 
zamieszkuje, objął ją myślą, stał się jej istotnym  
panem !

Świat cały gotuje Bię obecnie do uczczenia 
400-letniej rocznicy doniosłej tej chwili. N ie­
zadługo już rozpoczną się uroczystości we W ło­
szech (w Genui), w Hiszpanii i Ameryce, nie 
zabraknie w rzędzie państw cywilizowanych i 
w rzędzie ciał naukowych ani jednego, któreby 
nie uczciło pamięci ważnego tego odkrycia i g e ­
nialnego odkrywcy. Czyż mógłby zapomnieć
0 tem święcie Kościół i Jego Głowa? Nie. Leon 
XIII., który umie odczuć doniosłość każdego 
ważnego dla losów Chrystusowego Kościoła w y­
padku, zrozumiał znakomicie, jakie z&danie przy­
padło Kościołowi podczas uroczystości na cześć 
Kolumba, i oto wydał w Rzymie w d. 16. bm. j 
nową encyklikę, encyklikę poświęconą odkrywcy 
Nowego Ś*iata.

Encyklika ta napisana jest z tym polotem  
m yśli, w tym samym barwnym stylu, jak każda 
encyklika wychodząca z pod dłoni Leona X III.

„U schyłku czwartego stulecia — zaczyna 
tak Ojciec św. — od c z łs u ,  kiedy mąż rodem  
z Liguryi pierwszy za Bożym przewodem przy­
bił do nieznanych wybrzeży za oceanem A tlan­
tyckim, zamierza wdzięczna ludzkość uczcić pa­
mięć tego zdarzenia i sprawcę teiro czynu go­
dnie uczcić.

„Nie łatwo też prawdziwie znaleźć większej 
doniosłości przyczynę, któraby równie pobudzała 
umysły i rozniecała zapał. Czyn ów bowiem 
z wszystkich, na które wiek patrzył czas
jako na dowód siły ludzkiej, jest jednym z naj­
wznioślejszych i najpiękniejszych, tego zaś, który 
go dokazał, pod względem wielkości umysłu i 
serca można mało z kim porównać. Za jego to 
sprawą z niezbadanych głębin Oceanu drugi wy­
nurzył się św iat: miliony ludzi zostało z barba­
rzyństwa dźwigniętych do cyw ilizacji. Co zaś 
jest najważniejszem, to to, ze przez współudział 
w dobrach wysłużonych nam przez Jezusa Chry­
stusa powołano ich od zguby wiekuistej do ży­
wota wiecznego.

„Europa nowością niezwykłej, cudownej 
sprawy zrazu zdumiona, zwolna dopiero pozna­
wać poczęła, co winna Kolumbowi, gdy w ysyła­
jąc do Ameryki kolonie, prowadząc z nią bez­
ustanny handel, wspierając się wzajemnie, za­
mieniając z nią drogą morską artykuły, n iesły­
chany znalazła przystęp do poznania przyrody, 
do ogólnych bogactw, do skarbów, z czem równo­
cześnie niezwykle wzrastała powaga i imię 
Europy.

„Wobec tak wielostronnie okazywanej czci
1 w tym niejako jeduozgodnym chórze dziękczyn­
nym, nie przystałoby wcale m ilczeć Kościołowi 
św., zwłaszcza że według zwyczaju i założenia 
swego chętnie pochwala i popiera wszystko, co 
tylko za uczciwe i chwalebne uznaje. Szczególne 
i wysokie oznaki czci zachowuje sobie Kościół św. 
dla największych cnót moralnych, o ile one stoją 
w związku z wieczną szczęśliwością dusz lu­
dzkich; atoli ztąd nie odrzuca, ani nie ceni nisko 
cnót innych; owszem zwykł Kościół św. otaczać 
wielce swą opieką i czcią mężów, którzy znako­
mite wobec społeczności świeckiej położyli za­
sługi i u potomków nieśmiertelną osiągnęli sławę. 
Dziwnym bowiem jest Bóg, zwłaszcza w Św ię­
tych swoich, lecz Boskiej jego siły naznaczone

ślady widnieją także u tych, u których w ystę­
puje pewna niezwykła siła ducha i umysłu, gdyż 
nie zkądinąd pochodzą światło geniuszu i podnio- 
słość ducha, jedno od sprawcy i Stworzyciela — 
Boga".

W dalszym ciągu wykazuje Leon XIII., iż 
Kolumb działał prowadzony od Boga i kierowa­
ny pragnieniem rozszerzenia czci i wiary C hry­
stusa — czem wznosi się potężnie po nad in­
nych odkrywców. „Same okoliczności owego 
czasu rzucają La czyn ten bardzo jasne  światło. 
Kolumb odkrył wszakże Amerykę w owym cza­
sie, kiedy Kościół znajdował się przed wielką 
burzą. Ó ile tedy człowiek zbadać może drogi 
Boskiej Opatrzności, zdaje się, że owa Ozdoba 
Liguryi urodziła się wskutek szczególniejszego 
wyroku Bożego, aby powetować owe szkody, 
które katolicyzmowi w Europie groziły. Narody 
Indyj powołać do nauki chrześcijańskiej, to było 
zadaniem i dziełem Kościoła. Zadanie to Kościół 
natychmiast przyjął i spełniał z niestrudzoną 
miłością, jak i dzisiaj spełnia w nieprzerwanym  
ciągu, postępując w ostatnim czasie aż do naj­
dalszych krańców Patagonii. Kolumb, w przeko­
naniu, iż poprzedzał ewangielię i torował jej 
drogę, poświęcił na ten cel wszystkie swoje siły i 
niczego nie przedsięwziął bez religii i bez modli­
twy. Są to powszechnie rzeczy znane, lecz ważne 
dla scharakteryzowania usposobienia i odwagi te­
go męża."

Tu przytacza encyklika przykłady, jak Ko­
lumb na każdym kroku przedewszystkiem my­
ślał o Bogu, a pierwszą jego myślą na Nowym  
już lądzie było wybudowanie świątyni w Hispa- 
nioli. Uroczystości ludowe rozpoczął również 
świętemi obrzędami. W reszcie kończy Leon XIII. 
w sposób następujący: „W ielkość czynu i rozma­
itość dobroczynnych jego skutków wzywają do 
dziękczynnego wspomnienia o tym mężu i do 
święcenia jego uroczystości z wszelką czcią; 
przedewszystkiem jednak uznać i szczególniej 
uczcić należy potęgę i rozum Boga, któremu Ko­
lumb był posłuszny i służył ze świadomością ów 
nowego świata odkrywca.

„Aby godnie i zgodnie z prawdą obchodzić 
uroczystość Kolumba, należy z uroczystościami 
świeckiemi połączyć i religijne. Ztąd też, jak 
ongi na pierwszą wiadomość tego wypadku wzno­
szono dziękczynne modły do wszechmocnej Opa­
trzności Boskiej, za przykładem Ojca św., tak i 
obecnie w rocznicę tego wielce szczęśliwego  
wypadku sądzimy, że to samo uczynić wypada. 
Rozporządzamy zatem, aby w dniu 12. paździer­
nika, lub w najbliższą niedzielę, jeśli biskup 
miejscowy uzna to za odpowiednie, w kościołach 
katedralnych i kolegiatach w Hiszpanii, W łoszech, 
oraz w obydwóch częściach ‘Ameryki, po zwy­
kłem nabożeństwie, odprawioną była uroczysta 
msza św. de Sancłissima Trinitałe. Spodziewamy 
się, że uroczystość ta, za inicjatywą biskupów 
odbędzie się nietylko u narodów powy/ej wspo- 
mnionyeh, lecz i u innych, albowiem to, co 
wszystkim  korzyść przyniosło, winni wszyscy 
pobożnie i wdzięcznie obchodzić".

Z obozów ruskich.
L w ó w  d. 26. lipca.

Spiorunowanie russofila W aszatego przez 
pp. Szczepanowskiego i Barwióskiego odbiło się 
także w organach Rusi narodowieckiej i moska- 
Iofilskiej.

B ilo  podało w sobotę obszerny wyciąg 
i  mowy p. Szczepanowskiego a następnie całą 
mowę p. Barwińskiego według zapisków steno­
graficznych. D iło  nie wiedziało w piątek, co 
z tym fantem zrobić — a w komentarzu jego 
z soboty jeszcze bardziej odbija się to zakłopo­
tanie. Powiada ono, że „wobec wychwalania Ro­
s j i przez p. W aszatego, p. Barwiński krótko, ale 
dosadnie skreślił wierny obraz ciężkiego położe­
nia Rusinów w tej ciągle przez młodoczechów 
wysławianej Rosyi. Ale — dodaje D iło  — to- 
samo, tylko obszerniej wypowiedział p. Romańczuk 
już na pierwszej sesyi teraźniejszej Rady pań­
stwa. słusznie wskazując rządowi austryackiemu, 
jak Austrya, wobec panującego w Rosyi, wro­
giego Rusinom systemu, może sprawiedliwością 
względem Rusinów w swojem państwie, zobo­
wiązać ich sobie".
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S Z A R Y  D O M .
(Ciąg dalszy).

Lecz poczciwy ekseeleneya nie zdołał naj- 
Bilniejszem przekleństwem powstrzymać szeptów  
* domysłów. Cicho, zwolna szeptano dalej. Tak 
jak wiatr letni w leśnych drzewach szumiał 
płynąc od wierzchołka do wierzchołka, szła 

.plotka z ust do ust; służba nawet skupiała 
Igłowy i szeptała i roznosiło się to coraz dal<y 
jl d a lej; jaskółki św iegotały o tem w gniazdach 
jahat wiejskich, a jedna sąsiadka opowiadała 
[drugiej

W jednej z najbiedniejszych chatek sie ­
dzia ła  stara wieśniaczka i z dziecięcą wiarą pi- 
l*ała do wielmożnej panny Gerold, prosząc ją, 
[by książę uwolnił jej syna od wojska-, bo jeżeli 
N ia  zechce się wstawić to z pewnością pomoże. 
1. W zamku już panował ruch. Zgrabna po- 
|J®jóweczka przyzwana do Klaudyi, przyniosła 
uuka listów.

—  Jak się ma Jej W ysokość? — zapy­
ta Klaudya.

— O bardzo dobrze! Jej W ysokość prze- 
tlała się i chce sama o jedenastej, w ezerwo- 
tm  pokoju rozdać dary księciu następcy.

— Chwała B ogu !
Klaudya wysłała dziewczynę prosząc o roz- 

zy. Skończywszy toaletę, rozpieczętowała listy;

jeden był od Beaty, która jej przyrzekała, iż 
zaopiekuje się małą Elżbietką i sama przywiezie
dziecko do Altensteinu,

— „Przywiozę dwie siostrzenice na bal 
dworski —  pisała —  jak to brzmi poważnie... 
a jak jest śmiesznem w rzeczywistości. Moje ro­
baczki! Dałby Bóg, żeby Jej Wysokości lepiej 
było. gdy będziesz odczytywać to pismo. Lotar 
z księżniczkami także jest zaproszony na obiad. 
Chciałabym Klaudyo, jeżeli już koniecznie zemć 
się chce z księżniczką, żeby tę rzecz postawił 
jasno. To długie wahanie jest dla mme niezro- 
zumiałem, zwykle bywał rezolutnym. Może teraz 
się zdecyduje, gdy stara księżna wspomniała o 
odjeździe? Ach, Klaudziu, zawsze przedstawia­
łam sobie inaczej moją przyszłą bratowęl Do
ZODSCugUIa 1

z  posępnym wzrokiem odłożyła Klaudya 
list na bok i mechanicznie wzięła drugi. Jakież 
niezgrabne, nieudolne pismo i co za myśl 1 Klau­
dya uśmiechnęła s i ę ; ona miała prosić księcia, 
ażeby biednej matce uwolnił syna od wojska? 
nagle śmiertelnie pobladła.

— Mój Boże, co to znaczy ? D laczego ja 
przyszłam na myśl tej starej w ieśniaczce?

Był to jeden z tych listów, jakie zwykle 
dostawały się księżnie.

Z duma podniosła piękną głowę. To śm ie­
szne! W mózgu tych prostych ludzi strzeli cza­
sami coś dziwacznego.

Postanowiła ten list pokazać księżnie , uba- 
wi ją to.

A jednak zaciężyło jej na piersiach, ten

głupi list trafił ją w serce, jakby delikatne, ale 
dotkliwe ukłucie szpilką.

Dlaczego nie wołano jej do księżny?
Zauukano do drzwi i ukazała się dobrodu­

szna twarz pani Katzeustein.
— C*y wolno? — zapytała i zaraz potem 

stanęła przed Klaudya. — Księżna obudziła się, 
wesoło opowiadała, chciała sama urządzić stół 
z podarkami. W ypiła śniadanie w łóżku i zaka­
zała budzić panią, żebyś się mogła wyspać. Po­
kojowa przygotowała do obiadu czerwoną, jedw a­
bną suknię z kremowemi koronkami, a teraz ..

—  Czy jest słabszą Jej W ysokość? — za­
pytała Klaudya bez tchu i zwróciła się ku 
drzwiom.

—  Zostań paui, zaraz dokończę; księżna 
dostała dziś rano listy i nagle, sama porozcina­
łam koperty, słyszę z przyległego pokoju ciężkie 
westchnienie, gdym powróciła, ks:ężna znowu 
leżała w poduszkach z zamkniętemi oczyma... 
Zaczęłam się dopytywać, odpowiedziała mi dzi­
wnie ciężko: —  Wyjdź pani, kochana Katzen- 
stein, chcę być samą. — W yszłam opornie, a 
gdym zaniepokojona znowu wejść chciała, księ­
żna zamknęła się w pokoju... je st to coś, czego
nigdy nie bywało... książę dwa razy już posyłał, 
chcąc się zameldować, następca tronu odchodzi 
od siebie z niecierpliwości; ustawiona w ogro­
dzie kapela czeka na znak, by zacząć serenadę, 
a w pokoju księżnej jeszcze nic się nie poru­
szyło.

— Mój Boże, wszak nie odebrała złych  
wiadomości od siostry ?

Pani Katzenstein ruszyła ramionami.

— Któż to może wiedzieć?
—  Kochana pani, proszę pójść za mną! 

Księżna już wczoraj była tak dziwną, tak roz­
drażnioną !

Piękna dziewczyna stanęła z zafrasowaną 
twarzą przed tapetowemi drzwiami, wiodącemi 
do sypialni księżnej i zaczęła słuchać. Nic się 
nie ruszyło.

— E liz o ! —  zawołała z cicha i trwożnie.
Tam usłyszano wołanie. Klęcząca przed

łóżkiem księżna podniosła głow ę; sztywne oczy 
zwróciła w ową stronę, lecz usta zacisnęła jesz­
cze siln iej. W ręku trzymała mały kilkakrotnie 
złożony b ile t .. Przeszła trwoga i wątpliwość; ta 
pewność powróciła jej spokój, a z nim dumę, 
dumę królewskiej księżniczki, potężną i silną. 
Nikt nie powinien przeczuwać, jak biedną się stała!

Tylko jeszcze ten krótki termin, tylko tę 
jedną godzinę, ażeby mogła uspokoić, zagłuszyć 
śmiertelnie zranione serce . . .  Czy i tego jej 
bronią?

—  Elizo 1 — zabrzmiało znowu. —  Na mi 
łość boską umrę z trw ogi!

Księżna powstała nagle. Postąpiła krok ku 
drzwiom, z rozpaczą przycisnęła skronie pięścia­
mi. Potem poszła i otworzyła.

— Co... pani... czego chcesz? — zapytała 
chłodno.

Klaudya weszła i obaczyła dwoje sztywnych 
oczu i wyprostowaną dumnie postać.

— Elizo —  zapytała cicho co ci jest i 
czyś chora ?

—  Nie I zawołąj mi pokojową!

wmiwni—n— "

P. Barwiński mówił o Rosyi — a D iło  na­
kręca rzecz przeciw rządowi austryackiemu... Po­
stępowaniu caratu  z Rusinami —  które było 
przecie całą osią przemówienia, czyli nawet, j'ak 
D iło  zowie, dek la rac j i  p. Barwińskiego — po­
święca D iło  kilka wierszy; powiada lekko, że 
porównując położenie Rusinów w Rosyi a Au- 
9 r̂ ji> »P- Barwiński naturalnie musiał przyjść do 
konkluzyi, że .nie opłaci się trud  zachwalania 
stosunków Rosyi wobec stosunków w Auslryi"  — 
a całą lesztę swego komentarza poświęca „ży­
czeniom" Rusinów w Austryi, jak gdyby to one 
były główną tej deklaracyi osią.

D iło  pisze: „W  Austryi — rzekł poseł — 
pozostaje Rusinom jeszcze niejedno do życzenia, 
mimo to jednak  z całem zaufaniem spodziewają 
się RusiDÓw od rządu i od swoich współziomków 
(Polaków), iż będą mogli narodowość, swój j ę ­
zyk i swoją lite ra turę  rozwijać. Jednakowoż — 
dodaje D iło  —  tych słów posła Barwińskiego 
my nie możemy rozumieć inaczej, jak tylko, że 
posłowie ruscy d o  d z i s i e j s z e j  c h w i l i  n i e  
z e s z l i  z e  s t a n o w i s k a  w y c z e k u j ą c e g o ,  
jakie zaznaczyli w chwili, kiedy do Rady pań­
stwa wstąpili. Inaczej też być nie może.- Popro- 
stu D iło  się obawia, aby z deklaracyi p. Bar­
wińskiego nie sądzono, że Rusini mają jakieś 
zaufanie do rządu austryuckiego i Polaków, aby 
tej deklaracyi nie poczytywano za jakoweś wo­
tum zaalanio. „Uchowaj Boże! —  daje do z ro ­
zumienia D iło  — my tylko bierzemy co już dają, 
i wyczekujemy c-o dalej dadzą — sle z nikim, 
choćby tylko platonicznie, się nie łączymy".

Wielce też D iłu  nie podoba się efekt, jaki 
ta mowa wywarła w dziennikarstwie. „Pomijamy 
—  powiada — prasę polską, w której z okoli­
czności mowy p. Barwióskiego puszczono wiele 
blagi na młyn polski, a nawet bajek — tak np. 
D zien n ik  Polski robi odkrycie, że p. Barwiński 
nie cieszy się sy m p a ty sm f  D iła  — ale nawet 
prasa wiedeńska nie weszła głębiej w rdzeń 
przemowy posła Barwińskiego. Mianowicie sroży 
się D ilo  na  organ hr. Taaffego, Starą Pressg, 
i drwiąc z „polityki pojednania", rzuca się mia- 
nowicio na nstęp artykułu półurzędowego, jako 
„mowa p. Barwińskiego dowodź', że do G alic ji 
zagościły pocieszające s to su n k i, i że speku lac ja  
na zdradę ze strony narodu ruskiego, jes t  mylną 
rachubą."

D iło  jednego atoli chyba nie spostrzegło, 
mianowicie, że w ogóle dzienniki niemieckie i 
czeskie żadnym, choćby krótkim komentarzem 
nie uczciły deklaracyi p. Barwińskiego, a organ 
stsroczeski PoHłik ani nawet w sprawozdaniu 
parlam entarnem  o niej nie wspomniała. Je s t  to 
jednak  co do tej deklaracyi okoliczność podobno 
najwaźfl i ej sza-— - j e p o w a g ę  mają głosy 
posłów ruskich.

O ile znamy p .  B arw ińskiego* wszystko to, 
co on mówił o s tanie  Rusinów pod berłem c a r a -  
tu, mówił z przekonania, z szczerej patryotycznej 
duszy ruskiej — podczas gdy D iło  znajduje sło­
wa oburzania tylko wtedy, gdy chodzi o prześla­
dowania emigrantów ruskich do Rosyi, ale i 
wtedy zwala winę na władyków, na protojere­
jów, a władze rosyjskie cywilne owszem przed­
stawia w świetle jak najlepszem. Zresztą jednak, 
co do „życzeń Rusinów" i poglądów na „polity­
kę pojednania" panuje najzupełniejsza zgodność 
pomiędzy D iłcni a p. Barwińskun. Autipolacyzni 
je s t  dla nieh porówno p.erwszem przykazaniem 
politycznem, narodowem, a nawet spolecznem. 
W  deklaracyi p.  Barwińskiego nie masz ani je ­
dnego zwrotu łub wyrazu, przychylnego dla Po­
laków, ani naw et imienia ich nie użył — wyra,- 
ził on tylko wielce drażliwe w d a l s z e j ,  
w i a d o m e j  n a r o d o w i e c k i e j  k o n s e -  
k w e n c y i  zaufanie, iż tak jak  rząd, będą i 
„nasi współziomkowie nietylko u w z g l ę d n i a ć  
swobodny rozwój naszej narodowości, naszego 
języka i naszej literatury, ale oraz i w s p i e r a ć  
w interesie politycznego miru naszej monarchii." 
Nawe! o mirze w k ra ju  wspomnieć uważał poceł 
Barwiński za niewłaściwe — jemu tylko r mir 
w m o n a r c h i i  chodzi... bo juścić tym w yra­
zem snadniej trafi się we Wiednin do celu...

Tak wszystko, naw et co najpoczciwsze, 
najszlachetniejsze, wywraca D iło  jak kota ogo­
nem, mniem ając, że tego rodzaju mizerackie m a­
tactwo je s t  polityką patryotyzmu! I la ł .  R uś, jako 
ajeneya rosyjska, doskonale zrozumiała, w czem 
główny rdzeń deklaracyi posła Barwińskiego, i 
otwarcie swoje zdanie wypowiada, i num er za

— Nie walcz tak ze sobą E l i z o ; połóż się. 
Wyglądasz rozgorączkowana, jesteś cierpią, ą — 
prosiła Klaudya, zauważywszy w niej s traszną  
zmianę. Z uśmiechniętej zwykle twarzy, zrobiła  
się sztywna maska.

— Zawrołaj pokojowa i podaj mi świecę!
Klaudya w milczeniu uczyniła, jak jej k a ­

zano Księżna papier jakiś  przyłożyła do świecy; 
rzuciła go dopiero na ziermę, gdy płomi ń za­
czął igrać z jej przeźroczystymi palcami, potem 
przydusiła go nogą.

_  T a k ! — w ym ów iła , kładąc r t;kę na
piersi i oddechając głęboko. Drgnienie  p rzeb ie ­
gło jej twarz, jakby uczuwała ból fizyczny.

Zaczęła się ubierać, ale kaz ?a podać cie­
mną suknię. Twarz jej, z silny/ni wypiekami, 
dziwnie żółto wyglądała przy c i /m no  heliotrooo- 
wej, skromnej toaU-ie. Wszystko dal-' r - b i ć ‘ ze 
sobą; lecz gdy pokojowa upięła szam o w ą.ró żę  
we włosy, wyrwała ją  gw ałtow nie i rzuciła ua 
ziemię.

— Róże! — zawołała ze wstrętem nie do 
opisania. W głębokiem zamyśleniu patrzyła pu­
lem w lustro, a opodal stała Klaudya z zasmu­
conym wyrazem twarzy.

Nareszcie księżna zaczęła się śmiać :
— Czy znasz przysłowie : „Wszystko rozu­

mieć znaczy wszystko przebaczyć"? — a nie 
czekając odpowiedzi, zwróciła się do pokojowej: 
— Zameldować Jego Wysokości, że jes tem  go ­
tową.

(C. d. n.)
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numerem uderza na tę deklaraeyę z całą zacie­
kłością. „Pochód na Rosyę w rajchsracie wie­
deńskim " —  „Mazepnictwo p. Barwińskiego" —  
„Odsłonięcie ce’ów p. Barwińskiego" —  same 
już  te napisy artykułów F a ł .  R u s i  wskazują, 
jaka  ich treść. Ajencya rosyjska wiedząc dosko­
nale, jaki ukrop najdotkliwszy dla skóry naro- 
dowieckiej, raz po raz wykazuje, ze p. Barwiń- 
ski zabrał głos w skutek iDformacyi Koła pol­
skiego, że tylko chciał się przysłużyć Polakom 
i t. p. Niechaj s rę wodzą za włosy D iło  i H a l 
R u ś  -  my możemy podnieść chyba tylko jeden 
ustęp z pierwszego jej artykułu.

„Źe bunty  polskie — powiada H a l R u ś —  
wyszły Polakom na szkodę, nie ma wątpliw ości; 
ale też z drugiej s trony i to prawda niezaprze­
czona, że bunty  te dobroczynnie podziałały na 
rozwój i podniesienie żywiołu zachodnio rosyj­
skiego" tj. po naszemu ruskiego. I  posłuchajmy, 
jakiego rodzaju było to dobroczynne według 
H a l. R u s i  oddziaływanie. Oto „gdy trzy polskie 
bunty skierowały oczy Eosyi na to, że Małorossy 
nie są Polakami i z mrzonkami polskiemi się nie 
solidaryzują — począł rząd rosyjski traktować 
tych  Małorossów jako naród rosyjski —  i dzisiaj 
doszło do tego, że politycy polscy wyrażają swoje 
uznanie Barwińskiemu, ponieważ staje po stro­
nie owych Małorossów, identyfikując ich poło­
żenie z położeniem Polaków w Eosyi".

I  w samej rzeczy za gnieceniem Polaków 
pod berłem caratu poszło gniecenie Rusinów — 
jak  znowu w Galicyi Polacy, wywalczając dla 
siebie swobody, wywalczali je oraz dla Rusinów.

Kwestya naprawy teatru Ir. Mili
(P. prezydent się pomylił).

L w ó w  d. 26. lipca.
Jak  przed tygodniem donosiliśmy, Wydział 

kraj. odniósł się do reprezen tac ji  m. Lwowa 
z wezwaniem: by teatr hr. Skarbka stosownie do 
żądań prezydyum  nam iestnictw a zrekonstruow ała  
— inaczej bowiem prezydyum nam iestn ictw a nie  
pozw oli od d. 1. p a źd ziern ika  1892 daw cć w tejże  
sa li przedstaw ień. Na dwa tygodnie przedte n 
wezwaniem W ydziału kraj., wniósł również dy­
rektor teatru p. S chm itt  prośbę do Rady miej­
skiej, by sprawą tą się raczyła zająć. Kwestya 
ta postawioną została na Radzie przez dr. Stroj- 
nowskiego jako nagła i wybrano komisyę, w skład 
której weszli niemal najpoważniejsi członkowie 
Rady. Komisya odbyła kilka posiedzeń, zbadała 
rzecz na miejscu, wezwała urząd budowniczy do 
przedłożenia kosztorysu niezbędnych  tymczaso­
wych robót i gdy przyszła w zeszły czwartek 
z gotowem sprawozdaniem, zabrukło kompletu.

E nerg iczny  prozvdont m iasta  wobec u- 
chwalonej przez Radę nagłości, byłby zaraz naza­
ju trz  zwołał posiedzenie Rady, czy delegatów i tak 
tę sprawę jak  mnóstwo innych , niecierpiąeych 
zwłoki, poddał pod uchwalę. P. Mochnacki tego 
nie uczynił, ale zwołał ponownie na wczoraj 
posiedzenie Rady i dziwnym wypadkiem zda­
rzyło się, że był komplet wymagany, było 40 
radnych.

Rozpoczęto rzecz od rekursów budowla­
nych, a gdy je o godzinie wpół do 8 załatwiono, 
przyszła na porządek sprawa rek ons trukc ji  te­
atru. Radny p. S c h a y e r  cieszący się ogóluem 
uznaniem i człowiek pełen bezstronności, w krót­
kich słowach przedstawił rzecz: Namiestnictwo 
orzekło, że to i to ma być zrobione, jeśli w i g '1 .-. 
w teatrze hr. Skarbka mają być dawane nr/" '. 
s -iwibnia.' Eoszy^Tych przeróbek obliczył urząd 
budowniczy na 12.5(|ń zl. Ze względu, że mia­
sto uchwaliło m ilL n  na budowę nowego teatru, 
a dotąd go nie wybudowało, obowiązane je s t  
część wydatków na rekonstrukc ję  teatru pokryć, 
zwłaszcza że nie płacąc już obecnie od owego 
miliona procentów, sowicie na tem zarabia. W y­
dział kraj., względnie fundusz krajowy jest obo­
wiązany do tego z tego samego tytułu, przyrzekł 
bowiem partycypować w kosztach budowy no­
wego teatru. Dyrektor teatru winien również 

* pokryć cześć wydatków naprawy sali teatralnej, 
jeś l i  bowiem będzie ta sala możliwą, większą 
będzie frekweneya publiczności.

Sprawozdawca p. Schayer wn< si tedy : B a ­
da miejska wyznacza kredyt 12.500 na rekon- 
strukcyę sali teatrn hr. Skarbka, odnosi się do 
sejmu z prośbą, by 1I3 część wydatku tego po­
krył fundusz krajowy, —  «/, część ściągnie dv- 
rekeyi tea tru  z udzielanej jej subwencyi a 1/ 3 
część pokryje z funduszów gminy. Fundacya  
skarbkowska natom iast wykona z w łasnych fun ­
duszów te naprawy, których namiestnictwo się 
domaga, a których wykonanie na podstawie p rze­
pisów policyjnych m agistra t  nawet na  koszt fun- 
dacyi zarządzić może. Krótko mówiąc fu n d u sz  
gm iny m iasta  daje 4 000 złr ., aby we Lwowie■ 
b y ł teatr m ożliw y na ja k ich  lat cztery  tj. do wy­
budowania nowego gm achu teatralnego.

L I S T Y

z l y t o y  muzyczno-teatraliBi.
Oddział polski.

111. Z  historyi teatru polskiego.

(Ciąg dalszy).

Bogusławski B ał  się prawdziwym twórca 
teatru polskiego; o jego  znaczeniu dla opery w 
poprzednich l is tacn  już  wspominałem. Na wy­
s ta n ie  odnalazłem jed en  afisz z czasów jpg0 ^y. 
rekcyi. Zapowiada on na  dzień 6. października 
1799 przedstawienie „Pusteln ików " czyli „ s t a ­
teczności ua doświadczeniu" Scliikauuera i Hin- 
nenberga a zarazem przyrzeka  publiczności do­
brą  zabawę. „Ta opera dla bardzo zabawnej i 
prawdziwie komicznej in tryg i po wszystkich te­
a trach z wielkim przyjmowana uznaniem  prze­
świetnej publiczności przyjem ną zabawę sprawi". 
Afisze z owego czasu we wszystkich krajach 
bardzo były gadatliwe, wychwalały poetę, kom ­
pozytora i artystów, powoływały się ua powo­
dzenie sztuki gdzieindziej, słowem spełniały 
wszystko, w czem je  dziś wyręczają rek lam a i 
krytyka. Ceny w teatrze  warszawskim dość były 
wysokie. Kiedy w r. 1780 dawano 9. listopada 
„L a  serva padrona" Paisiella  naznaczono cenę 
loży po 24 złotych, biletów po 6 i 4 złotych, 
wstępu na galerye po 8 i 2 złote. Flotrowersi- 
s ta  N eum ann anonsuje na tym afiszu, że mieszka 
w Spiskim pałacu i daje lekcye muzyki.

Mimo cen wysokich nieszczególnie wiodło 
się aktorom i dyrektorom. S ław na  Truskolaska, 
pod której „entrepryzą" pozostawał w r. 1788 
tea tr  warszawski prosi w d. 31. października w 
kasie teatra lnej o wypłacenie jej dukata. A i w

GA i

Rzecz zdaje się tak prosta, tak ja sn a  i tak 
niekosztow na , że powinna była być bez dyskusyi 
przyjętą  LT nas, w stolicy dzieje się atoli inaczej. 
Pierwszy, prof. dr. R o s z k o w s k i ,  poseł do 
Rady państwa, oświadcza, iż przeciw rekonstruk­
c j i  obecnej sali nic nie ma — ale chce, aby nie 
„zabaguiono" przez to budowy nowego te a t ru ,— 
wbrew atoli tem u oświadczeniu głosuje nastę 
pnie wprawdzie za  rekonstrukc ją  sali, ale p r z  ■ 
cuv kredytowi na  tę rokonstrukcyę. We Lwowie 
i to możliwe !

Następnie przemawiał prof dr. M a ł e c k i  
zapytując o prawną podstawę wniosku komisy i, 
na co odpowiedział mu wyczerpująco członek 
tejże komisji adw. dr. M a r y a ń s k i. Radny 
p. R e w a k o w i c z w następnem  przem ówie­
niu przyznał, iż napraw a sali jes t  niezbędną, 
proponuje atoli na  ten  cel tylko kwotę 6000 zł. 
P. S y r o c z y ń s k i  domagał się, by do ko 
misyi, której powierzony będzie nadzór nad re- 
konstrukcyą sali zawarowano także miejsce re­
prezentantowi Wydziału kraj., skoro fundusz 
krajowy pociągany jes t  do pokrycia 1/s części 
wydatków. Następnie  przemawiali jeszcze pp. 
Heppe, Niemczynowski, Świsterski i powtórnie 
pp. Roszkowski i Rewakowicz, poczem, gdy zam ­
knięto dyskusję ,  odpowiadał na  poszczególne 
kwestye p. S c h a y e r  jako sprawozdawca, wy­
kazując, że można ś c i ś l e  uznaczyć ogólna 
kwotę wydatków na 12.500 zł. — nie sposób 
atoli zmniejszyć jej do 6000 zł., chyba, że Rada 
orzeknie, które żądania nam iestn ictw a nie mają 
być wykonane.

W głosowaniu przyjęto , iż  rekonStrukcya  
sali teatru hr. Skarbka ma być wedle warunków 
postawionych przez prezydyum nam iestn ictwa 
dokonaną. Jako drugi punkt, nad którym g łoso­
wano, było udzielenie magistratowi kredytu na 
ton cel potrzebnego. Prezydent skonstatował, iż 
większość je s t  za wnioskiem komisyi, — p. Wu- 
lichiewicz atoli zażądał kontrpróby, która jednak  
wykazała, źe je s t  mniejszość przeciw kwocie pro­
ponowanej przez komisyę — a p. wic-prezydent 
dr. M a r c h w i c k i  zirytowany, źe o rze­
czeniu prezydenta, podnoszone są jeszcze w ąt­
pliwości, zaproponował imienne głosowanie, co 
też przyjęto.

Z a  w nieskam i kom isyi (tj. przeznaczeniem 
12.500 zł. na rekonstrukcję  sali teatru hr. S k a rb ­
ka, która to kwota ma być repartowaną w y 3 na 
fundusz krajowy, w 1/3 na dyrekcyę teatru a w V3 
na fundusz gminy m. Lwowa) głosowa!' p p . : 
Bardasz, Barszczewski, Oiucheiński, Czapczyński, 
Czerny, Głodzińskb dr. Goldman, Gołąb, dr. Go­
styński, Gros, Kordys, Machayski, dr. M archwi­
cki, Markiewicz, dr. Maryafiski, ks. Mazura!', Mi­
chalski, Moser, Russtnan, Schayer, Strojnowsk’, 
Syroczyński, Zacharjewicz — r a z m  23.

P rzec iw  przyznaniu kredytu na rekonstruk- 
cyę sali głosowali: pp. Heppe, Klimowicz. Ł ukaw ­
ski, Marschal, Niemczynowski, Peredjatkiewicz, 
Piepes, dr. Piętak, Podłowski, Prugar, Rewako­
wicz, dr. Roszkowski, Sembratowiez, Świsterski, 
Tyniecki, Walichiewiez i Womela — raz m  17.

P. prezydent nie dawszy obliezvć rezultatu 
głosowania sekretarzowi p. radcy Lukasowi — 
a sam  źle obliczywszy, ogłosił, że 22 było za 
wnioskiem komisyi a 17 było przeciw, czyli, źe 
jednego brak do kompletu  -  a na to oznajmie­
nie członkowie Rady miejskmj się rozeszli.

Podaliśmy umyślnie nazwiska głosujących 
za  i p rzec iw  wnioskowi komisyi, podaliś uy je  na 
podstawie zapDków nie naszego sprawozdawcy 
ale urzędowych \ podnosimy d /iś  p rotest-  p r z e ­
c iw  p o d o b n e m u  ' ‘r z e w o d a ic tw u  Radzie mlej- 

b L j .
Prezydent powinien albo dobrze obliczyć 

głosy — albo wyczekać obliczenia tego, który 
jest powołany do notowania imiennego głosowa­
nia. Z powodu, że 23 radnych było za wnio­
skami komisyi a 17 przeciw, b ył komplet R a ­
dy miejskiej — 1 sprawa rekonstrnkeyi 
teatru hr. Skarbka została uchwaloną.

P. prezydent niech omyłkę swoją sprostu j o 
— i bezzwłocznie za rzą d zi co na leży , by rrhpn- 
strukcyę sa li teatralnej za raz rozpoczęto — a j e ­
śli nie chce brać n a  siebie o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
swoje z łe  obliczenie głosów, — niech na jutro 
zwoła Radę miejską lub delegatów, omyłkę swoją 
przedstawi, ich rozgrzeszenie stara  się uzyskać 
i nie dopuści do tego, by teatr  od października 
przestał istnieć we Lwowie.

CHOLERA.
L w ó w  d. 26. lipcs-.

Na wczorajszem po jedzen iu  Rady miasta zaj- 
mujący się energicznie sprawą o rganizacji  służby 
sauitarne.j w naszem mieście wiceprezydent p. 
Marchwicki, zdał sprawę z działalności komisyi 
sanitarnych utworzonych ee b m  zapobieżenia za ­
wleczeniu względnie rozszerzeniu cholery we 
Lwowie. Z powodu braku funkcjonaryussów

latach późniejszych taki aktor i pisarz, jak Aloj­
zy Żółkowski walczy z biedą. Autor „Momusa* 
sili się na humor w swoich afiszach, aby przy­
ciągnąć publiczność do teatru, 18. stycznia 1822 
miano wystawić kilka utworów, jeden całkiem 
nowy, drugi „tak jak nowy, bo Moliera" a „za 
kończy komedya — opera zuowu wcale nowa 
w  1 akcie p. t. „Niedźwiedź i Basza." „P rz e ­
św ietna publiczności •- odzywa się dalej t.fi,z — 
polecam się twoim względom a Ur jako n a ju n i ­
żeniej i z całym moim beuefiseui. Nie taję, źe 
chciałbym interesa moje poprawić, ale bardziej 
Was zabawić —  najobowiązańszy A. Żółkowski.

N. B. N ikt w złym humorze wpuszczonym 
nie będzie. Bilety do lóż i krzesła sprzedawane 
będą w naszem  mieszkaniu pod 1. 1772 przy 
ulicy św. Jerskiej bardzo blisko teatru tam gdzie 
przeszłego roku, tylko żf dwa razy od tyłu — 
Chałupeczka n iska". 11. września tego samego 
roku um arł Żółkowski w 45 roku życia. Żona 
zawiadamia, ze nabożeństwo żałobne odbędzie się 
u Ks. Pijarów.

Z innych współczesnych Bogusławskiego i 
Żółkowskiego aktorów wystawiono litografie 
Agnieszki Truskolaskiej, Daniszewskiego i jego 
zony, Magdaleny Jasińskie j,  którą Bogusławski 
z Nieświeża zabrał dla swojego towarzystwa, 
usłyszawszy ją  śpiewającą piosnki ludowe, — 
Kudliczą, który wychował w W arszawie całe p o - : 
kolenie artystów i innych. Z poetów wystawio­
no obraz Wężyka (malowany przez Matejkę) i 
litografię Felińskiego i Osińskiego.

Rok 1830 i pamiętne jego wypadki poi i ty - 
czne nowy impuls dały scenie warszawskiej. 
Dyrektorowie Ludw ik  Osińską i Ludwik Adam 
Dmuszewski odezwą z dnia  23. g rndnia  18-30 za 
powiadają przedstawienie dzieł narodowych i 
obcych, których poprzednio z powodu cenzury 
odgrywać nie można było — i usprawiedliwiają 
się, że przedstawienia jeszcze odbyć się nie mo-
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magistratu, i niemożności odrywania ich od zajęć 
zwykłych zamiast 15 utworzono tylko 12 komis.yj 
sanitarnych , z których każria rewiduje dziennie 
20 do 24 dcm w. Z przykrością stwierdził p. wi­
ceprezydent, iż nieporządki - są wielkie, zaradzi 
im s ię , jednak  w krótkim i-zisie v. ten sposób, 
że komisje nie będą się odwoływać lub oczeki­
wać odnośnej nchw-ły reprezentacji miasta, lecz 
■swe rozporządzenia natychmiast wykonywać po 
lecą. W razie oporu właściciela domu wszelkie 
ulepszenia sanitarne  będą wykonane ca j go koszt 
bezzwl -c--nie. O ile nie stało lekarzy miejskich 
m agistra t  pos ta ra ł ,  się- o pozyskanie 1 karzy in ­
nych.

Ministerstwo sprawi, dl i w ości przypomniało 
prezy-lyom wyższych sądów krajowych i wyższym 
prokura to ryom państwowym przep »y, wydane 
celem zapobieżenia niebezpieczeństwu cholery 
w więzieniach i . aresztach, i wskazało prze le- 
wszystkiem na potrzebę starannego czyszczenia 
i deziufekcyi wszystkich lokalów i więzień, oraz 
nabycia, o ile to jest syifrżiiwem, parowych apa­
ratów dezynfekcyjnych. Równocześnie zarządziło 
ministerstwo sprawiedliwości, aby nowo przyby­
łych więźniów poddawano najgruntowniejszej 
dezinfekcyi, aby poświęcano jak  największą 
uwagę stosunkom z Irowotnym w domach wię- 
z ennych i unikano w Arńcu przepełnienia wię­
zień i i-.resztów.: \Y Fażdyar- podejrzanym. wy-, 
padku należy natychm iast -przedsięwziąć izolo­
wanie więźnia. Miuiso-rślwo zaś wyznań i oświaty 
poleciło dekanatowi wydziału medycznego w W ie­
dniu, aby zarządził z pomocą ukwalifikowanych 
fachowych mężów wydaoie jasno napisanego i 
zrozumiałego dla wszystkich podręcznika o dya- 
gnozie i środkach pomocniczych przy pielęgno- 
wsniu i leczeniu chorych na cholerę, może bo­
wiem zajdzie potrzeba .użycia • dla zwalczenia 
cholery takich ukończonych słuchaczów medy­
cyny, którzy nie posiadają jeszcze dyplomu do­
ktorskiego. 1 •

Ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło 
władzom krajowym we Lwowie i Ozerniowcach 
z a k a z a ć  na czas trwania cholery p r z e ­
c h o d z e n i a  r o b o t n i k ó w  p o l o w y c h  
z G a l i c y i  d o  R o s y  i, jakoteż przecho­
dzenia z Galicyi pątników do rosyjskich miejsc 
odpustowych.

W Brodach utworzyli lekarze i aptekarze 
komisyę sanitarną, która wybrała przewodniczą­
cym dr. Goldbabera, zastępcą dr. Strumińskiego. 
Uchwalono poddać miasto dokładnym oględzi­
nom, przeprowadzić dokładną desinfekcyę domów, 
kloaków itd.; s tudnie nie dające się oczyścić, 
zamknąć i w -tym ctlu  podzielono miasto na 4 
części między lekarzy. Uchwalono dalej, jako n a ­
glące wnioski dr. Śtrumieóskiego, by lekarzom 
przysługiwała prawo zabierania i odsyłania do 
magistra tu zepsutych owoców 1 w ogóle nadzoru 
nad artykułami żywności; dalej by rzeźnicy, wio­
zący mięso z rzeźni, wozili takowe w zamknię­
tych, blachą pokrytych wozach, urządzono też 
szpital za miastem.

Z Warszawy donoszą, źe pod przewodni­
ctwem pomocnika warszawskiego genera ł guber­
natora br. Medema, utworzono komisyę, która 
zajmie się rozpatrzeniem środków zapobiegają­
cych rozszerzeniu się cholery w Królestwie. Do 
składu koinisyi weszli: Andrejew, oberpolicmaj- 
s ter Klejgels, zarządzający w arszawską izbę sk a r ­
bową Rudczenko, inspektor rady Lbarsk ie j m. 
Warszawy dr. Troicki i re fe teń t 'kaimeiaryi warsz. 
gL u-buhernatora  Popudoyfo.

Ju t io  rozpoczyna się^w R o s j i  ów ja rm ark  
w Niźnyiń N o w o g ro d z ie ,s-:o którym pisaliśmy 
przed kilku dniami, jakkMwijk , jak  donoszą, 
stwierdzono w tem mieście już 20 wypadków 
cholery. Niedbalstwo rządu rosyjskiego i jego 
nieudolność wobec postępów cholery, są jedyne- 
mi niemal powodami rozszerzania się zarazy. 
„Gruntowne przygotowania — opowiada pewien 
wybitny lekarz petersburski — robi Rosya tylko 
na papierze. Na papierze jesteśmy wielcy, en e r ­
giczni i p o radn i ,  ale przyjdzie wykonać to, co 
napisane, utykamy zawsze i wszędzie. W tej 
chwili nie posiada Rosya nawet potrzebnej ilości 
środków dezinfekcyjnyck, chociaż przez kilka ty­
godni była mowa tylko o czyszczeniu i dezin- 
fekeyonowaniu, jako o najważniejszym środku o- 
brony. Dopiero teraz musimy sprowadzać z za­
granicy za drogie pieniądze środki dezinfekcyjne, 
bo sami ich nie umiemy sporządzić." Tak samo 
i w tym wypadku, zamiast zakazać odbycia się 
ja rm arku , rząd rosyjski stoi z założonemi ręka­
mi i dopuszcza do tego, aby cholera w istocie 
mogła objąć środkowe i zachodnie gubernie 
caratu.

* *
±

(Telegramy G azety N ar.).

C z e rn io w c e  d. 26; lipca. Komisya sani­
ta rna  miejscowa postanowiła polecić gminie tu ­
tejszej, ażeby wystosowała memorandum do rzą ­
du z prośbą o subw encję  państwową, celem

gły z powedu śmierci Marcina Szymanowskiego 
i wyjazdu aktorki Źuczkowskioj. Repertoar sztuk 
przeznaczonych wtedy do gran ia  był bardzo bo­
gaty, że wymienię tylko z utworów tłumaczo­
nych „RIernaniego", „Maryą S tuart"  i „W ilhe l­
ma Telia", z oryginalnych „Ludgardę" (zape­
wnie Ludwika Kropińsiriego, która w r. 1830 
wyszła w niemieckim przekładzie i wielkim cie­
szyła się rozgłosem) „Króla- Łokietka", „Hora­
cy usze" (przeróbka z francuskiego) „W andę". 
Zapał, .jaki wtedy panow ał w stolicy polskiej u- 
dziebł się i aktorom i drAilt'S%'iirglim. -13. stycznia 
1831 wysławiają w teatrze ' uh rodowym m  do­
chód żołnierzy polskich w abzących za kraj 
„ P o w s t a n i e  n a r o d u "  z muzyką E lsnera  i 
wielką fugę na mazur „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" Karola Kurpińskiego. Inny  afisz zapowia­
da, że 28. stycznia amatorowie odegrają komedyo- 
operę „ P o p ł o c h  n a  M o s k a l i . "

Z pewnością scena polska byłaby świetnie 
f!ę rozwinęła, gdyby los polityczny narodu stał 
się był szczęśliwszym. Widać zaczątki p raw dzi­
wie narodowego d ram atu ;  lud, jego uniesienia, 
radości, jego nadzieje i bole wdzierają się na  
scenę a powolny i posłuszny zawsze wielkim po­
rywom ludu geniusz stawiać zaczyna pierwsze 
kroki na tej drodze.

Ale walka narodu o niepodległość zakoń­
czyła- się klęską — więc i scenie brakło owego 
tchu ożywczego, który jedynie s tw arza  dramat, 
brakło politycznej i społecznej świadomości, sił. 
Wielkich artystów, których w« Francyi lub N iem ­
czech obsypywanoby wieńcami srebrnemi, w ie r­
szami na jedwabiu, którym wyprzęga się gdzie­
indziej konie z powozu, zawsze miała W arszawa. 
Ale nie wszyscy nawet na potrzeby konieczne 
życia zarabiać umieli swoim talentem . Alojzy 
Żółkowski (syn) dwa razy prosi dyrekcyę teatru 

i o subwencyę w r. 1844 i 1845; pierwszy raz 
! prosi o darowiznę sumy 1000 zł. p. dla uporząd-

przoprow.idzenia robót asanizacyjnycb, tudzież 
o zaprowadzenie 8 -dniowej kw arantany  na g ra ­
nicach rosyjskiej i rumuńskiej.

W ie d e ń  d. 26. lipca. Najwyższa Rada sa ­
n ita rna  jednogłośnie przyjęła wniosek profesora 
Hofmana, zalecający ministerstwu spraw we­
wnętrznych usilnie jak  najrychlejsze aktywowa­
nie wobec niebezpieczeństwa ch-Jery, in s ty tuc ji  
inspektorów sanitarnych.

B e r l i n  d. 26. lipca. Przewóz niektórych 
przedmiotów z Rosyi zostanie wzbroniony a to 
z powodu ch dery gwałtownie postępującej ku 
Moskwie i Petersburgowi.

P e t e r s b u r g  d. 26. lipca. P raw . Wic-stntk 
donosi: W Wiatce zmarło na cholerę 13 osób, 
w Woroneżu natom iast nie było ani jednego 
wypadku śmierci. W innych miejscowościach 
dotkniętych epidemią, śmiertelność je s t  mierna.

P e t e r s b u r g  d. 26. lipca. Wedle doniesień 
z Niżnego Nowgorodu, okazała się tam u nie­
których przyjezdnych cholera, ale natomiast nad 
Wołgą cholera przygasa i wkrótce zupełnie zni­
knie. Na południu skonstatowano szerzenie się 
cholery, ale też zarządzono wszelkie ś r o d d  ku 
zatamowaniu dalszego jej szerzenia się.

C h a r t r e s  d. 26. lipca. W tutejszym szpitalu 
obłąkanych panuje cholera no&tras. Zapadło na 
ni% 49 osób, umarło 26.

Ze  zdrojowisk.
Szczawnica, dnia 23 lipca 1892.

Sezon tegoroczny zalicza się do gorszych i do 
mało ożywionych w stosunku do poprzednich sezo­
nów. Do tego czasu ostatnia Usta wykazuje 1400 
osób, ale jest to cyfra do pewnego stopnia fikcyjna, 
bo zarząd pomieszcza w niej osoby nawet na kilka 
dni przyjeżdżające, a nadto wielu z kuracyuszów 
opuściło już Szczawnicę. W tej chwili nie bawi wię­
cej w Szczawnicy, jak 900 osób. Z Kongresówki i 
z Rosyi mało przyjechało na kuracyę — przyczyną 
tego nadzwyczaj niski kurs rubla i alarmujące wie­
ści o cholerze. Z osób więcej znanych bawią tutaj : 
b. minister Dunajewski z rodziną, Szlachtowski pre­
zydent Krakowa, poseł dr. Zbyszewski, Święcicki 
literat z Warszawy, Tołaczanów prezes dyrekeyi głó­
wnej Tow. kred. ziemskiego z Warszawy, poseł We- 
reszezyrski, Rapacki aktor z Warszawy, poseł Sala, 
dr. Se .ram prof. uniw. z Krakowa, dr. C/.erkawski 
ze Lwowa, Chamski ze Lwowa, hr. Komorowska z 
Dynisk, Dobkizewicz rejent i radca stanu z Lublina, 
Gostyńska aktorka ze Lwowa, Gordon literat ze Lwo­
wa, Zawisza z Kongresówki, Zathey notaryusz ze 
Stanisławowa i inni.

Odłam personalu teatru z Krakowa,. szczupły i 
złożony z samych drugorzędnych i trzeciorzędnych 
aktorów, nie robi tu żadnych interesów, natomiast 
wieczorki humorystyczne monologisty p. Zawadzkie­
go mają lepsze powodzenie. Koncert panny Dziry- 
tówny zrobił fiasco, równie, jak i koncert Ruulka 
Koczalskiego. Tańczono dwa razy, ale nie w balo­
wych strojach, lecz w spacerowych i bez opłaty za 
wejście. Skarżą się powszechnie na wysokie ceny w 
restauracyi Oleksy, który na Górnej Szczawnicy po­
siada monopol i każe sobie płacić, jak mu się podo­
ba, a przytem kelner płatniczy dopuszcza się nadu­
żyć licząc więcej, jak mu się według karty należy ; 
skargi do właściciela restauracyi nie odnoszą żadne­
go skutku. Powinienby się zarząd wdać w tę sprawę 
rostauracyjną, bo goście co raz bardziej sarkają i 
mają słuszność. Pan Oleksa gruby już zrobił mają­
tek — mógłby ustąpić komu innemu nie tak chci­

wemu, zwłaszcza, źe teraz ciężkie czasy, bardzo 
ciężkie.

shi.

KRONIKA.
Lw ów  dnia  26. L ipca  1892 r.

Z U n iw e r s y t e tu .  Pan Tadeusz Tilarski ro­
dem z Paryża, otrzymał w uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień magistra farmacyi.

Ze s f e r  g ó r n ic z y c h .  Autoryzowany inspe­
ktor górniczy w Gorlicach, pan Erazm Barącz, prze­
nosi się z d. 1 sierpnia r. b do Lwowa.

Ze s f e r  k o ś c ie ln y c h .  Książę kardynał D u­
najewski mianował księdza Wojciecha Roszka, pro­
boszcza w Poroninie, poddziekaniego dekanatu nowo­
tarskiego, w uznaniu zasług jego, honorowym kano­
nikiem.

ś l u b y .  Dziś odbędzie się w Warszawie uro­
czysty obrzęd zaślubin księżniozki Maryi Radziwił- 
łównej, córki ks. Karola i Jadwigi z hr. Platerów, 
właścicieli dóbr Towiany w gub. kowieńskiej, z hr. 
Witoldem Skórzewskim, drugim synem br. Zygmun­
ta, ordynata na Czerniejewie w W; Ks Poznańskiem, 
i Konstancyi z hr. Potiilickieh. Hr. Witold Skórze- 
wski pełnił  ̂ przez kilka lat służbę dyplomatyczną i 
jako attache d ’ambasadę wysłany został z Berlina
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kowania interesów, drugi raz nie otrzymawszy 
tej sumy prosi choć o pożyczkę 200 zł. p., gdy 
z gaży dziennej 13 zł. p. żyć nie może a cho­
rując długów narobił, apteka dawała mu na k re ­
dyt, krawiec na kredyt ubierał i „począwszy od 
zegarka różne rzeczy zastawił “ Za naszych dni 
lepiej się wiodło zwłaszcza artystkom, które za 
granicą także poznać się dały. Nie brakło n ie ­
którym nawet wieńców laurowych i upominków 
srebrnych i sonetów. Jeden  taki sonet z dnia 4 
s tyczuia 1868 podpisany przez A. Przeździeckie- 
go (historyka) napisany w języku francuskim na 
cześć Modrzejewskiej odczytałem z niemałem za­
jęciem.

Wiersz jak zawsze pochwalny ma trochę 
stare  zwroty na  tem at włosów z promieni, głosu 
łabędzia i kończy się :

„Gar ton visage est p ur comme Vantique —
E t  la d istinc tion  fee aristocratiąue
Sur ta  tele charmante a pose son doigt d ’o r“.

Historya t e a t r u  l w o w s k i e g o  żadnego 
nie znalazła uwzględnienia. A przecież łatwiej 
było ze Lwowa niż z Warszawy ściągnąć pa­
miątki, a tea tr  polski we Lwowie miewał świe­
tne  chwile tryumfu — choćby podczas dyrekeyi 
półpięcioletniej Bogusławskiego —  kiedy zapał 
taki ogarniał osoby z całego kraju przyjeżdża­
jące  do Lwowa, że w amfiteatrze le tn im  w ogro­
dzie Jabłonowskich publiczność całą noc prze­
siedziała raz na przedstawieniu „Krakowiaków i 
Górali".

Z całej mrówczej pracy Kamińskiego, z jego 
teatru w pałacyku Wronowskiego, k tóry1 rząd 
zamknąć kazał w r. 1804 z powodu konkureneyi 
dla uprzywilejowanej sceny niemieckiej, z jego 
23-letniej dyrekeyi od r. 1810 żaden ślad nie zna­
lazł się na wystawie. Tylko obraz olejny Ja ro ­
szyńskiego, przedstawiający Nowakowskiego i 
Smochowskiego w" „Zemście" Fredry , przypomi-

do Rio de Janeiro, gdzie miał sposobność wejść w 
bliższe stosunki ze zmarłym cesarzem brazylijskim 
dom Pedrem.

W  Jaśle odbędzm się dziś ślub panny Zofii 
Żukaszewiczówny z panem dr Karolem Petelenzem, 
dyrektorem gimnazyum w Stryju.

Z a ś lu b in y  b r .  W uldeck . Dziś w Wiedniu 
odbędzie się ślub hrabiny Maryi Reineryi Waideck, 
córki śp. arcyksięcia Henryka, z hrabią Luchesi 
PalR, synem księcia dclla Grazia. Ślubu udzieli 
książę kardynał Grusclia w swojej prywatnej ka­
plicy. Nowożeńcy przybiorą tytuł księcia i księżnej 
Campofrauco. Hrabia Lucbesi-Palli jest potomkiem 
jednego z najstarszych rodów w Sycylii, wywodzą­
cego się od Dezyderyusza, ostatniego króla Longo­
bardów. Hrabowie Luchesi-Palli stali długi czas 
z tytułem wielkich książąt na czele rzeczypospolitej 
Lucca, a w XI. wieku wyszli z Rogerem I. do 
Normandyi i tam się osiedlili. Tytuł księcia Campo- 
franco otrzymał jeden z tego rodu w r. 1625 od 
króla Filipa IV. hiszpańskiego, a tytuł księoia della 
Grazia nadał naczelnikowi rodu Karol II .  w r. 1699. 
Wczoraj jako w przeddzień ślubu, arcyksiążę Rainer 
wydał wieczorek, na którym z powodu żałoby po ro­
dzicach panny młodej, obecni byli tylko najbliżsi 
przyjaciele.

S r e b r n e  w ese le .  W Kłecku pod Gnieznem, 
obchodzili w dniu 18. bm. srebrne wesele, profesor 
uniwersytetu warszawskiego i doktor prawa Teodor 
Dydyuski wraz z małżonką swoją Jadwigą z Wo- 
lańskich.

S p r a w y  w o jsk o w e .  Zapowiedziane połącze­
nie oddziałów inżynierskich z pionierskiemi zostało 
już przez cesarza sankeyonowane. Posada generalnego 
inspektora inżynieryi pozostanie nieobsadzoną, feld­
marszałek porucznik Ringler będzie tymczasowo pro­
wadził nadzór.

Jeden bataljon z 1. pułku inżynieryi, a także 
3. i 5. batalion drugiego pułku inżynieryi zostaną z 
d. 1. stycznia 1893 r. przyjęte do stanu oddziałów 
pionierskich.

Z m ia s ta .  Łzy rzewne lejąc, z nogami zabło- 
conemi, przyszła do nas słota. Ponuro i smutno wy­
gląda dziś lato, zawiedzione w swej gorącej miłości 
do słońca. Niewierne słońce, a może tylko bawi się 
jak kokietka, Bo od pewnego czasu zaledwie pokaże 
swoje oblicze, wnet osłania się szarą osłoną, a lato 
poczyna płakać cicho i smętnie. Dziś od samego ran­
ka pada monotonny deszcz, a świat taki ciemny, ospa­
ły, bez życia, jakby to nie był lipiec, miesiąc rozkwi­
tu całej natury.

P r z y j ę c i e  c e s a rz a  wo L w ow ie . Celem na­
leżytego przyjęcia cesarza we Lwowie, ukonstytuo­
wał się wczoraj komitet miejski na posiedzeniu od­
bytem pod przewodnictwem prezydenta miasta p. 
Mochnackiego o godz. wpół do 6. wieczorem. Komi­
tet podzielił się na 5 komisyj, a mianowicie na ko­
misyę dekoracyjną, iluminacji i pochodu z pocho­
dniami, utrzymania porządku i straży obywatelskiej, 
kwaterunkową i kantatowa. Natychmiast nastąpił 
wybór komisyi, w skład których wchodzą: do deko­
racyjnej pp.: Stefan hr. Szembek przewodniczący, 
Józef Kajetan Janowski zastępca przewodniczącego, 
Stanisław Ciuchoiński, Edward Machayski, Jerzy hr. 
Borkowski, ks. kanonik Aleksander Baczyński, An­
drzej Peredjatkiewicz, Stanisław Niemczynowski, 
Franciszek Kordys, Andrzej Gołąb, Jan  Klimowicz, 
dyrektor budownictwa miejskiego Julian Hochberger; 
do kom. iluminacyi miasta i korowodu z pochodnia­
mi : Aleksander Getritz przewodniczący, Andrzej Go­
łąb zastępca, Franciszek Marschal, Mojżesz Bauman 
i Wojci^h Łukawski s L>«»- utrKyuitmia porządki, 
i straży obywatelskiej: Alfred dr. Zgórski, Henryk 
Rewakowicz, Piotr Czapozyński, Edward Mochnacki, 
Michał Michalski i Michał Waliehiewicz ; do kom. 
kwaterunkowej: Stefan hr. Szembek przewodniczący, 
Henryk Rewakowicz, Leon Syroczyński i dr. Ber­
nard Goldman; nakoniec do kom. kantatowej: Apo­
linary Stokowski przewodniczący, Ferdynand Bar­
dasz zastępca i dr. Gustaw Roszkowski. Do komisyi 
utrzymania porządkn uchwalono zaprosić wiceprezesa 
„Sokoła" dr. Czarnika i naczelnika straży ochotni­
czej p. Hryniewicza.

Dziś o godzinie 11 rano odbyło się posiedzenie 
komisyi dekoracyjnej pod przewodnictwem Stefana hr. 
Szeinbeka. Na wstępie kooptowano do komisyi tej 
pp. R aw skiego, Schulza, Bizanca, Miimicha, Pitseha, 
Kudelskiego, Piekarskiego, Skowrona, Braunseitza, 
Hawryukiewicza i Kłapkowskiego, Następnie posta­
nowiono na wniosek p. Gołąba, upros;ó p. prezy­
denta, by wysłał do wszystkich radnych wezwanie 
do wstąpienia do komitetu. Wszystkie ulice, któremi 
cesarz ma przejeżdżać uchwalono przystroić masztami, 
dalej zbudować bramę tryumfalną, u początku drogi 
prowadzącej do kolei i zbudować obok niej zamiast 
trybuny namiot. Komisya ma się zaiąć udekorowa­
niem szkoły Mickiewicza i przemysłowej w której od­
będzie się wystawa robót uczniów. Iluminaoyę wieży 
ratuszowej postanowiono oddać p. Bratkowskiemu.

S p ra w y  miejskie. W niedalekie' przyszłości 
przedłoży Radzie miejskiej obszerny materyał komi­
sya lustracyjna, która obecnie pod przewodnictwem 
radcy Cossy ukończyła swe czynności. Wszędzie 
uznano potrzebę poczynienia małych restauracyj. —
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na wprawdzie nie Kamińskiego działalność, ale 
w każdym razie czas najwyższego rozkwitu ko- 
medyi polskiej. Fredrę  przedstawia obraz olejny, 
jego manuskrypća stanowią cały tom autografów. 
Zbyteczna tu mówić o poecie, który całą epokę 
zawarł w swoich komedyach. Choć jego utwory 
malują postacie dziś wymarłe, przecież żyią j e ­
szcze tą siłą wewnętrzną, tem tchnieniem n ie ­
śmiertelności poe tycznej, ktorem darzyć umie 
tylko wielki geniusz. I  nowsza komedya polska 
źyjo jeszcze tym popędem artystycznym, który 
nadał scenie hr. Aleksander Fredro. Żaden z pó­
źniejszych nie przewyższył go w sztuce prostego 
układania scen bez gonienia za efektem, bez wy­
silania się wszelkiego, czy to pod względem 
formy, czy treści — a mało tylko było mu ró ­
wnych. Z innych wielkich dramaturgów wysta­
wiono tylko portre ty  Szujskiego (Matejki) i Ko­
rzeniowskiego. Mały brnst Śłowaekiego i dwa 
biusty Mickiewicza bez jednego choćby autogra­
fu, bez chociażby pierwszego wydania dzieł, mają 
prz dstawiać największych w Polsce poetów na 
wystawie. Dawniej widziałem Mickiewicza kom- 
pozycyą muzykalną (śpiew) do słów „Słowiczku 
mój" poświęconych Zaleskiemu, z pierwszych dni 
wystąpienia Towiańskiego, kiedy poeta uwierzył 
w odrodzenie całego świata. Po row em  ugrupo­
waniu wystawy i tej, w kopii zresz tą  tylko wy­
stawionej pamiątki, odnaleść nie mogłem. Z in ­
nych autografów wspomnieć wypada o kilku l i ­
stach Skarbka, Chęcińskiego i Kamińskiego i o 
przekładzie „Konfederatów Barskich" przez T o­
masza Olizarowskiego. Olizarowskiego przekład 
zachowanych dwóch aktów wyszedł we Lwowie 
w bibliotece „M rówki"; uzupełnił on d ram at we­
dle własnego pomysłu trzem a dalszemi aktami, 
które widzieć można na wystawie, a których do­
tychczas n ieste ty  nie ogłoszono. (Dok. n.)

D r. H en ryk  M onat.
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W Malechowie tylko i w Żubrzy okazała się konie­
czność pobudowania budynków, gdyż dotychczasowe
bądź zupełnie zniszczały, bądź też grożą ruiną.

F u n d a c ję  im . S te fa n a  P o d k o w icza  po­
stanowili utworzyć w drodze składek dawni koledjy 
i przyjaciele zmarłego. Fundacya ta przydzieloną zo­
stanie do żelaznego funduszu „Briitnipj pomoey sł. 
wszechnicy", a korzystać z niej będą mogli biedni, a 
chorzy akademicy. W razie gdyby nie zebrano odpo- 
wiednej kwoty, postanowiono zakupić książki treści 
ekonomiczno-społecznej i ofiarować je „Czytelni aka­
demickiej."

P o g rz e b  śp. d y r e k t o r a  K o je k a  odbył się
wczoraj po południu. M;mo słoty zebrał się bardzo 
liczny poczet ludzi i odprowadził zwłoki zacDego oby­
watela na ostatui spoczynek. Egzekwie w domu, a 
potem jeszcze u bramy domu na ulicy odprawił u- 
wielbiany ks arcybiskup I  sakowicz. Kondukt pro­
wadził aż na miejsce ks. infułat Zabłocki z licznem 
duchowieństwem zakonnem; znaczną część drogi to­
warzyszyli mu kanonicy kapitulni łacińscy i ormiań­
scy, tudzież rektor seminaryum ruskiego kan. Ba­
czyński. Po skończeniu obrzędu duchownego przemó­
wił nad trumną p. Platon Kostecki, uproszony od 
rodziny zmarłego, aby podziękował zebranym za od­
danie czci ostatniej ojcu i dziadowi. Mówca podniósł 
gorąco zasługi śp. Rojeka, wykazując, jak dzielnie, 
pożyteczr fi, ze sławą dla siebie i kraju może praco­
wać na' Ł skromny urzędnik manipulacyjny, jeżeli 
kraj kocfiti, a nie ogranicza się tylko na Fm, aby 
zadość uczynić obowiązkom urzędu i brać płacę na 
pierwszego.

„ B o ja n "  w L u b ien iu . B e . P. pisze: „Ru­
skie Towarzystwo śpiewackie „Bojan" urządziło we 
czwartek dnia 21 lipca pierwszy koncert w Lubieniu. 
Po koncercie zapowiedziane były tańce. Piękną salę 
balową zajęli goście kąpielowi, a prócz tego przyby­
ło mnóstwo ruskich księży z żonami z bliższych, a 
nawet dalszych okolic. Program koncertu, złożony 
przeważnie ze śpiewów chóralnych, wykonany został 
wcale dobrze, a młody chór zaprezentował się słu- j 
chaczom dość korzystnie. N i e s t e t y  d o b r e  t o ,  
w r a ż e n i e  p o p s u ł  n i e t a k t  i b r a k  n a j k a r -  
d y na  1 n i e j s zy cb z a s a d  z n a j o m o ś c i  p r z y ­
z w o i t e g o  t o n u  p r z e w o d n i k ó w  „ B o j a n a " .  
Oto po skończonym koncercie śpiewacy zasiedli w 
bocznych pokojach do kolacyi, zaś goście zakładowi 
pozostali w sali, którą w jednej ohwili opróżniono i 
przygotowano do Fńca Gdy jednakże aranżerowie 
koncertu zbyt długo spożywali kolaeyę, dano znak 
muzyce, ażeby zagrała walca. I  rozpoczęły się tańce... 
Cóż się jednakże dzieje? Dyrygent chóru, nie znany 
nam bliżej z nazwiska, wpada jr.k bomba na salę i 
wołając po rusku „ja nie kazałem grać, ja zakazuję 
(!) tańczyć" — daje znak muzyce, aby zaprzestała 
grać. I  rzeczywiście muzyka urywa rozpoczętego wal­
ca, tańczące pary stają zdziwione na sali, a pan pro­
wodyr na uczynione mu przedstawienia, iż nie wypa­
da w ten sposób z gośćmi, którzy opłacili wstęp, 
się obchodzić, krzyczy rozgniewany: „albo my ustę­
pujemy, albo wy ustępujcie". Na takie dictum  wszy­
stkie panie w tej chwili opuściły salę, a pozostali 
lylko członkowie „Bojana" i ruscy księża z żonami... 
J ak  nazwać takie postępowanie Towarzystwa śpiewa­
ckiego, które dopiero wchodzi w świat i chce sobie 
zyskać sympatyę? Nie chcemy użyć odpowiedniego 
wyrażenia, to też tylko zaznaczamy, że cała publi­
czność była oburzona, a jeżeli nie przyszło do bar­
dzo niemiłej awantury, zawdzięczyó to należy tylko 
wyrozumiałości gości kąpinlowych. Jeżeli „Bojanowi" 
nie była na rękę obecność polskich pań, to powinien 
był zapowiedzieć, iż w tańcach mogą brać udział 
tylko ruscy księża z żonami i córuami, a wtedy z 
pewnością nikt nie byłby się nawet starał przeszka­
dzać im w zabawie. Ale pobrać opłatę guldena za 
wstęp na salę, a następnie w ten sposób, iście bru­
talny, zmu« ć publiczność do opuszczania zabawy, to 
bardzo nieładnie. Jeżeli „Bojan" w dalszej swej wę- 

Iwcę w ten sposób chce postępować, to niechaj nie 
V na powodzenie1*, |

W s t r ę t n e  o szu s tw o . Mieszkańcy Krakowa 
przejęci są w tej chwili grozą i oburzeniem. Oto do­
wiedziano się i stwierdzon >, że mięso z wieprzów i 
wołów, uznaue w rzeźni miejskiej przez weterynarza 
za niezdatne do użytku, jako dotknięte chorobą i prze- ; 
znaczone na zakopanie na Grzegórzkach —  sprz- da­
wano w Krakowie i okolicy do zjedzenia. Wstrętną 
tę zbrodnię wykrył przypadek. Niejaki Józef Zborow­
ski, służący u oprawcy krakowskiego Kozłowskiego, 
pokłócił się ze swym szanownym chlebodawoą dlatego, 
że dowiedział się, iż tenże karmi go mięsem psów, 
schwytanych na smycz przez oprawców. Kozłowski 
w odpowiedzi rzucił się nań i groził mu, że go na 
sztuki poćwiartuje nożem, jeżeli przed kimkolwiek 
waży się pisnąć cokolwiek o psiem mięsie. Zborow­
skiemu udało się jednak uoiee i schronić do sklepu 
masarza Przyjemskiego. gdzie zeznał, że oprawca wy­
kopuj e bydło nznane przez weterynarza miejskiego za 
niezdrowe z cmentarzyska na Grzegórzkach i sprze­
daje takowe za pośrednictwem swej córki, czy wy- 
ehowanicy Karoliny, biedniejszym klasom ludności. 
Uwiadomiono o tern starszego cechu rzeźniczego p. 
Armółowicza, a ten zwoławszy wydziałowych, udał 
się z tą sprawą do magistratu i do prokuratoryi. 
Zwierzchność gminy Grzegórzek, zbadawszy teren na 
którym oprawca zakopywać był winien skonfiskowane 
mięso i zwłoki bydląt oznajmiła, że: „w przeciągu 
ostatnich trzech tygodni skonfiskowaną została wiel 
ka ilość wieprzów i przód buhaja ważący do 300 
klg., znaleziono zaś tylko szczątki psów i koni i dwa 
niedoszłe cielęta, ale te nie były całe, gdyż zadnich 
części brakowało1*. Prokuratorya wdrożyła śledztwo 
i spodziewać się można, że wstrętna ta zbrodnia, na 
której potępienie brak słów, zostanie surowo ukara­
ną. A  tymczasem niechaj będzie ona straszną nauką 
dla wszystkich, że n gdy nie można być dość ostro­
żnym. Widocznie nie wystarcza skonfiskować fałszy­
we i szkodliwe artykuły żywności, ale i zniszczyć je 
potrzeba, gdyż wszędzie znajdą sie żlj ludzi, którzy 
gotowi są do wszelkich nadużywań. W obecnej zwła- 
Bzoza chwili zdrowotność publiczna wymaga szcze­
gólnej opieki. (Patrz rubryka „Z bruku".)

U sifo w a n e  sa m o b ójstw o . W Wiedniu d.
23. bm. w południe w bramie pewnego domu na 
Hernalsie, postrzelił się dwoma kulami z rowolweru 
w pierś praktykant pocztowy Kazimierz Aleksander 
Czajkowski de Berynda, który jeszcze 13 bm wy­
dalił się był ze swego pomieszkania. Czajkowski 
urodzony we Lwowie i liczący obeeuie 28 lat, po­
mimo ciężkich ran, znaleziony został w stanie przy­
tomnym i przewieziony <j0 szpitala powszechnego. 
Powód samobójstwa niewiadomy.

S a m o b ó js tw o .  Z Budapesztu telegrafują : Za­
strzelił się nadinżymer kolei węgierskich Fallen. P o ­
wody samobójstwa nieznane.

Olbrzymi p o ż a r .  Z Insbrncku donoszą: W 
mieście powiatowem Małe spłonęło 140 domów. Z go­
rzał kościół i klasztór 0 0 .  Kapucynów wraz z cen­
ną biblioteką. W płomieniach znalazła śmierć jedna 
osoba. Szkoda dotychczas obliczona, wynosi 500 000 
zł., z których mniejsza tylko połowa była ubezpie­
czona.

W y s ta w a  g o źd z ik ó w , szczególnie czeskich, 
otwartą została we Wiedniu d. 23 b. m. w parku 
na Tiirkenschanze przez honorowego prezydenta ge­
nerała Sanera.

D y n a m i t  na porządku dziennym. Codzień 
przychodzą wieści o zamachach dynamitowych. Dziś 
telegrafują ze Spaa, że wczoraj przyaresztowano tam 
człowieka, który strzelał z rewolweru do polieyanta 
Przy rewizyi znaleziono przy nim dynamit. Ma on 
należeć do szajki złodziejskiej, która zamierzała wy­
konać zamachy dynamitowe w celach kradzieży.

Prezydent sądu i sędziowie przysięgli w Wer­
salu, gdzie jutro ma się rozpocząć proces w sprawie 
kradzieży dynamitu, otrzymali od anarchistów listy 
z pogróżkami. Kilku przysięgłych prosiło o uwol­
nienie.

W  R u  fili jak donoszą z Paryża, zawalił się 
teatr jarmarozny podczas przedstawienia. Z 700 obe­
cnych na przedstawieniu osób 80 doznało skaleczeń.

Wybuch Etny widocznie osłabł; z jednej 
tylko czeluści wulkan leszoze wyrzuca kamienie, a w 
nocy wyrzucał także w wielkiej obfitości subtelny 
popiół, który dochodził aż do Catanii

P rzy g o d a  Y an d erb lld ta . Przed kilku dnia­
mi yacht Yanderbildta „Ada“ uległ rozbiciu wskutek 
zetknięcia się podczas mgły z innym parowcem. Mi­
lioner i jego goście ocaleni wraz z całą załogą. Yacht 
kosztował pół miliona dolarów.

Ż yd zi a k o m isy a  k o lo n iz a c y jn a . Gazeta 
lo r .  pisze; „Kupno Dębowej Łąki przez komisyę 
kolonizacyjną zaintrygowało nas tn. Ju k  powstanie 
dziwoląga tego ekonomiczno szowinistyczno-bismar- 
kowskiego zapisze się kiedyś nie na świetnej stronie 
historyi pruskiej, tak z drugiej strony niektóre obja­
wy działalności szanownej tej instytucyi nie są bez 
pewnego humoru. Wiadomo, że inteneyą jej j e s t : wy­
rugowanie Polaków, i nakładem naszym podatkowym 
z posiadania ziemi, a tem samem pośrednio przynaj­
mniej i z kraju samego. Jest  więc wojna wydana 
braciom-chrześcianom, przez braci chrześoian, a przy­
najmniej takimi się mieniących. Skutki tej walki, wi­
dzi Bóg, nie wielkie, lubo miecz wymierzony i wiel­
ki i srogi. Wyrachował ktoś, nie Anglik, że każda 
rzeczywiście z właściwych Niemiec przez kolonizacyę 
sprowadzona i u nas osiedlona rodzina kosztowała 
dotąd tyle, ile kosztuje przeeięciowo nawrócony przez 
misyę anglikańską żyd jeden w Jerozolimie, tj. około 
105 000 franków. Ale za to jest inny, bardzo doda­
tni owoc tej bratobójczej pomiędzy chiześciany walki. 
Mężem zaufania szan. komisyi kolonizaeyjnej jest żyd. 
Z wyjątkiem podobno okowity, wszystkie inne jej 
produkta (a gospodaruje ona przecież jeszcze na wła­
sny rachunek na kilkudziesięciu dużych majątkach), 
powierzone są w komisową (!) sprzedaż żydowi owe 
mu. On też opatruje majątki komisyi w zapotrzeby 
gospodarskie wszelkiego rodzaju. Mąż ten cieszy się, 
jak widać niezwykłem zaufaniem, jest sam posiedzi- 
cielem znacznego majątku, nabytego przezeń po da­
wniejszym dziedzicn, poczciwym Niemcu, z którym 
mąż zaufania i ojciec jego przez długie lata „praco­
wali" i to nabytego na snbhaście. Nie prawda, że to 
interesujące, by nie powiedzieć zabawne. Jest  to 
kapitalna ilustracya owego „duobus certantibus — 
tertius gaudet''. Ów tertius robi podobno w tym 
wypadku znakomity „Geschaeft". I  dziwić się tu. że 
żydzi coraz więcej górę biorą nad chrześciany, kooha- 
jący się szczególną jakąś miłością Chrystusową!"

N ie z w y k ły  p ogrzeb , w  Warszawie w roku 
zeszłym zmarł w hotelu Europejskim przejeżdżający 
turysta angielski, lord Henryk Gelsmore. W chwili, 
gdy rodzina zamierzała zająć się eksportacyą zwłok 
do Anglii, znaleziono testament, w którym lord żą­
da, aby oiało jego przewieziono do Genewy i spalono 
w tamtejszem crematorium, a popioły, włożone w ur­
nę, przewieziono do Indyj, gdzie mają być złożone 
w grobowcu przy trumnie siostry. Rodzina nie szczę­
dząc kosztów, które pochłonęły sumę, stanowiącą dla 
niejednego majątek, spełniła wolę zmarłego i w chwi­
li obecnej urna, zawierająca popioły ekscentrycznego 
lorda, odbywa podróż do Indyj.

P rzy k ra  w iad om ość. Dla smakoszów na­
szych rok ten nie jest pomyślny. Odebrano im nie­
dawno złudzenia co do win i likierów francuzkioh, 
dziś znów dowiadują się, że kawior będzie albo bar­
dzo drogi, albo go może nawet wcale nie będzie. W 
Astrachaniu cholera, a połów jesiotrów w Wiśle za­
wiódł. Rybacy powróoili z wyprawy z minami zafra- 
sowanemi, bo tam, zkąd dawniej jesiotry dziesiątka­
mi wyciągali, w tym roku ledwie pojedyncze sztuki 
się trafiały. Doroczną też kampanię jesiotrową skoń­
czyć musiano o miesiąc cały wcześniej niż lat innych.

Z b r u k u .  Komisya sanitarna badająca wszy­
stkie mieszkania w śródmieściu znalazła w pewnem 
niedającem się opisać miejscu kosze z jarzynami, zło­
żone przez przekupki na przeohowanie do następnego 
dnia targowego. Przekupki i stróża kamienicznego po- 
oiagnięto do odpowiedzialności.

Z m a r l i .  W Tarnowie zmarł Roman Podgór­
ski, majster kamieniarski w 49 roku życia.

We Lwowie zmarła Celestyna Stroner z domu 
Stechnowska lat 59.

W Czerniowcach zmarł Emil Korab Brzozo­
wski, praktykant konceptowy magistratu, młodzieniec 
allbny i powszechnie łubiany.

8t(*n p o w se ira a .  Przez całą ubiegłą dobę 
padał deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

za był dziś o 12 godzinie w południe 757 mm.
Prognoza na dobę dnia 27. lipca r. b. (od 

północy do północy). Wiatr będzie co do kiernnku 
północno-zachodni, co do siły mierny (2— 3), średnia 
temperatura doby pozostanie około +  13''C., niebo 
będzie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 90 ‘/o- Opad : deszcz.

J u t r o ,  dnia 27. lipca: św. Natalii P. —
św. Kyryka.

D z ia ł ekonom iczny.
— Wiedeń d. 26 lipca (Telegr. Gae. N ar.) 

Z targa zbożowego. Pszenica na jesień 8*24 do 8*27, 
na wiosnę 8*30 do 8*60, żyto na jesień 7*33 do 7 35, 
kukurudza na sierpień 5*14, kukurudza nowa 5*48.

Wiedeń 26 lipca. Na wczorajszy targ przy­
pędzono bydła rzeźnego: 3397 sztuk opasowego,
— z paszy i 521 sztuk chudegc. Razem 4127 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 776 sztuk opa­
sowych, — sztuk z paszy i  135 sztuk chudych, z Bu­
kowiny 293 sztuk opasowych. Ogółem przypędzono 
o 481 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z Ga- 
licyi o 575 sztuk więcej.

Popyt był spokojny. Ceny były takie same jak 
w zeszłym tygodnia.

Nie sprzedano 141 sztuk.
Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 55 zł. —  ct. do 59 zł. — ct., za towar przedni 
po 60 zł. — ct. do 62 zł. ct., wyjątkowo po — 
zł. —  ct. do — zł. — ct.

Bydło chude po 21 do 113 za sztukę.

Ostatnia wiadomości
Doniesieniu Reichswe.hr, powtórzonemu przez 

dzienniki wiedeńskie, jakoby m inister wojny, br. 
Bauer miał zamiar ustąpić, dotychczas nie za­
przeczono. __________

Międzynarodowa parlamentarna konferencja 
dla sądów polubownych i pokoju odbędzie się 
tego roku w B e r n i e  w dniach 28, 29 i 30 
sierpnia.

Z członków austryackiej Izby dep. zapowie­
dzieli dotychczas swój udział pp. dr. Barenther, 
Bohaty, D oleżal, Dworak Exner, Fanderlik, 
G n i e w o s z ,  J . Haase, H elcelet, dr. Herold, 
Hoch, dr. Jaąnes, dr. L e w a a o w s k i ,  Ludwig, 
Mttller, Nabergoj, Nedella, Nenber, Neuwirtb, 
Nischelwitzer, Pernerstorfer, Pirąuet, Popper, ba­
ron Rolsberg, dr. R o s z k o w s k i ,  Vośniak, Win- 
terholler i Zacek.

Z Izby panów zgłosił swój udział ks. ka­
nonik Starbemberg. Na przedstawicieli grupy 
austryackiej wyznaczono pp. G n i e w o s z a  i ba­
rona Pirąueta, którzy wyjadą’ około 20 sierpnia 
io  Berna celem wzięcia udziału w pracach przy­
gotowawczymi.

Z W arszawy donoszą : O g ło szeń  urzę- 
downie szereg nominacyj kolejowych. I tak dy­
rektor towarzystwa kolei nadwiślańskiej z ramie- 
nienia ministeryum komunikacyj, książę Chiłkow 
mianowany został naczelnikiem kolei orłowsko- 
griażskiej ; pełnienie obowiązków na wakującej 
posadzie dyrektora kolei nadwiślańskiej z ramie­
nia ministeryum powierzone zostało rz. radcy 
stanu Masłennikowowi, dyrektorowi z ramienia 
ministeryum na kolei bałtyckiej, z pozostawie­
niem go przy poprzednich obowiązkach. Naczel­
nik magazynów kolei kursko-charkowsko-azow- 
skiej, inżynier technolog Majer, mianowany zo­
stał naczelnikiem głównych warsztatów na kolei 
warszawsko-terespolskiej; wiceinspektor i inspe­
ktor okręgowy pierwszego okręgu inspekcji kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, nadwiślańskiej, łódzkiej 
i dęblińsko-dąbrowskiej, inżynier komunikacyj 
H irszing, mianowany został członkiem ogólnej 
komisyi okręgu warszawskiego komunikacyi, oraz 
inspektorem szos tego okręgu.

Mimo wątpliwości, podniesionej przez Mosk. 
Wiedom., stanowczo twierdzą, iż jenerał Sta- 
rynkiewicz usuwa się z prezydentury miasta 
i że dymisya jego została przyjętą. Chcą tylko 
uprosić jenerała o zachowanie przewodnictwa 
w komitecie kanalizacyjnym. Oprócz emerytury 
rządowej ma St.arynkiewicz otrzymać z fundu­
sz w miejskich 5000 rubli pensyi dożywotniej.

W edług Chark. gub. W>edom., w końcu lata 
mają się odbyć między Charkowem, Czugajewem 
i Żraijewem wielkie manewry, na których ma 
być obecnym dowodzący wojskami kijowskiego 
okręgu wojennego, jenerał adjutant Dragomirow.

Cesarz Wilhelm ma dzisiaj powrócić z Nor­
wegii i pozostanie w Niem czech do soboty, a po­
tem uda się do Anglii.

Ks. Bismark przybędzie do Berlina w so­
botę.

Niem iecki ambasador w Konstantynopola 
p. Radowitz wręczył już sułtanowi pismo, odwo­
łujące go z dotychczasowej posady. P. Radowitz 
opuści w tych dniach stolicę turecką i uda się 

i w tym samym charakterze do Madrytu.

Z Londynu donoszą.* W drodze z Braemar 
do Hawarden Castle, Gladstone witany uroczy­
ście w Kirk-Michael, w ygłosił mowę, w której 
podniósł, że większość, jaką uzyskał, wystarczy 
mu najzupełniej do przeprowadzenia całego sze­
regu pożytecznych reform. „Siedziałem  — mówił 
Gladstone —  w pięciu parlamentach, w których 
nie było nawet takiej, jak obecna, większości." 
Gladstone wyraził w końcu nadzieję, że liberalni 
unioniści powrócą pod jego sztandar. Jest to naj­
bardziej znaczący ustęp w jego mowie.

Prawie wszystkie poważne dzienniki z Ti­
mesem na czele, występują przeciw projektowi 
M orning Post, która żądała, aby Salisbury nie 
ustępował, dopóki nie otrzyma wotum nieufności 
w Izbie posłów.

Stan rzeczy w Maroku tak się wikła, że 
_ inski m inister wojny zarządził utworzenie 

dywizyi posiłkowej w Maladze, która w 48 go- 
; dżinach może stanąć w Cecie (posiadłość h i­

szpańska na wybrzeżu marokańskim). Nadto za­
prowadzono pocztę gołębią.

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na­
szego pisma sprawę Kopca U n ii, ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałatwioną.
Jak z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół —  tak następnie zapo­
mniano, że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inieya- 
tora myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie­
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. Zapewniają stanowczo, że rząd grecki dla
Prezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę- oszczędności zw inie poselstwa greckie w Londy- 
ei własnemi funduszami me jest w stanie doko- nie. Parvżn i 
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go­
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 
się temu przypatruje. Wzywamy tedy wszystkich, 
by celem uk oń czen ia  sy p a n ia  w e  L w o w ie  
K opca U n ii ra czy li choćby skrome datk i n a d ­
sy ła ć . Administracja naszego pisma gotowa jest 
pośredniczyć w ich odbieraniu.

Teatr, literatura i muzyka.
  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ;  W  teatrze

letnim: Dziś we wtorek po raz tszeci „Dom wa­
ry atów" komedya w 3 aktach Laufs a. — futro we 
przedstawienia nie ma.

zw inie poi 
nie, Paryżu i Berli nie.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Harrison, 
na wiadomość, iż rząd włoski wysyła okręt wo­
jenny do Nowego Jorku celem uczestniczenia  
w uroczystości Kolnmbowej, podziękował za to 
telegraficznie królowi Humbertowi. Kroi w od­
powiedzi zaznaczył, iż udział W łoch w tej uro­
czystości powinien być uważany jako wyraz sta­
łej ich przyjaźni ze Stanami Zjednoczonemi.

Jak z W aszyngtonu donoszą, senator W est 
w niósł w senacie rezolucyę, nadającą prezyden­
towi Stanów Zjednoczonych prawo zniżania ceł 
od tkanin, żelaza, sukni, wyrobów garncarskich 
i szulannych, pochodzących z Francyi, A nglii i 
Niemiec o 25 procent, jeżeli państwa te zobo­
wiążą się wziąć udział w międzynarodowej 
konwencyi, dotyczącej wolnego bicia monet sre­
brnych.

Ttami „Gazaty NaraM.**
~Vledeń d. 2 6 .  l ipca . N a w czora jszej 

n a rad z ie  gab in e to w e j  pud p rzew o d n ic tw em  h r .  
Taaffego, obradow ano  między in n e m i nad  t e r ­
m inem  zw ołan ia  Sejmów i R a d y  p ań s tw a .

W iedeń d. 2 6 .  lipca. Pod p rz e w o d n i­
c tw em  m in i s t r a  h a n d lu  odbyło się wczoraj 
p ie rw sze  posiedzenie  kom isy i,  k tó ra  m a k ie ­
rować w ielkiem i budow lam i w W iedn iu .

W ied eń  d. 2 6 .  lipca . Telegraficzne 
b iu ro  korespondency jne  zosta ło  z najkom pe- 
te n tn ie j s z e j  s t ro n y  upow ażnione  do zap rze -  
czon ia  wiadomości, podanej przez  n iek tó re  
d z ie n n ik i ,  j a k o b y  wspólny m in is te r  wojny br. 
B a u e r  m ia ł  u s tą p ić .  W iadom ość t a  j e s t  zu ­
pe łn ie  zm yślona.

L ubiana d. 2 6 .  lipca . P re z y d e n t  k r a ­
jow y  zab ro n i ł  w ykonan ia  uchw ały  rady g m iu -  
nej,  a żeby  n a p isy  z nazw am i u l ic  opiewały 
ty lko  w ję z y k u  s ło w eń sk im , a lbow iem  —  
j a k  m ów i —  uchw ala  t a  sp rzec iw ia  się u- 
s taw o m  zasadn iczym !

W ilheIm 0baven d. 2 6 .  lipca. Ce­
sarz  W i lh e lm  u d a  s i ę  d. 3 0 .  b. m. na  po­
k ła d z ie  ok rę tu  „ K a is e ra d le r*  do Cowes.

H am burg d. 2 6 .  lipca. Hamb. Nachr. 
u p a t ro ją  we wczorajszych owacyach d la  ks. 
B is m a rk a  w K iss in g en  im ponujący  p ro tes t  
p lem ion  południowo n iem ieck  cb przeciw m io ­
ta n y m  n a  byłego k an c le rza  obelgom.

F ran k fu rt d. 2 6 .  l ipca .  W e d łu g  
Frankf\ Adiondr zam yśla  R o sy a  z a c ią g n ąć  
w k ra ju  pożyczkę u m a rz a ln ą  i wolną od p o ­
d a tk u ,  k tó re j  kupony byłyby  także  w B e r l i ­
n ie ,  P a ryżu  i A m ste rd am ie  wypłacane.

B ru k sela  d. 26 . l ipca . P o l ic ja  t u t e j ­
s za  a re sz to w a ła  a n a rch is tę  londyńsk iego  A gre-  
s t ieg o ,  k tó ry  us i łow ał przem ycić  do B e lg ii  
sk rz y n ię  z 3 0  kilogr. dynam itu .

B elgrad  d. 26 . lipca. W sk u tek  kno ­
w ań  d y p lo m a c j i  rosy jsk ie j  na  półwyspie B a ł ­
k a ń sk im ,  odzyw ają się  ju ż  i w k łach  ra d y ­
kałów poważne szk ru p u ły  przeciw  russofilskiej 
i au tibn łgarB kio j  p o e ty c e  R is t ic z a  i m in is t r a  
p re z y d e n ta  Pas icza .

Londyn d. 2 6 .  lipca . T egoroczne źni- 
v,a w In d y a c h  W sc h o d n ic h  są  o l b  proc. 
gorsze  od zesz łorocznych , a  o 3 4  proc. g o r ­
sze od p rzec ię tn y ch  żn iw  z 5 l a t  o s ta tn ic h .

Co do k a ta s t ro fy  n a  wyspie  S a n g i r  (w 
a rch ip e lag u  in d y jsk im ) ,  okazu je  się, że wu l ­
kan Gennyayoo zupe łn ie  zn iszczy ł  północno- 
w schodn ią  część wyspy, gdz ie  2 .0 0 0  k ra ­
jowców zginęło, ale  żaden  E u ro p e jczy k .  S t ro ­
n a  po łudn iow o-w schodnia  ocala ła , a le  domy 
są  zn iszczone.

Londyn d n ia  26 . lipca. P ro je k t  tra-  
k ta tn  przedłożony  su ł tanow i m aro k ań sk iem u  
przez  posła  an g ie lsk iego ,  zaw iera  n a s tę p u ją c e  
g łów ne  p u n k ta :  1. u tw orzen ie  w m ias tach  
portow ych policy i, s to jące j  pod w spólną  kon ­
t ro lą  s u ł ta n a  i p rzeds taw ic ie l i  państw  obcych ; 
2. zbudow anie  wodociągu do T a n g e rn  ; 3. z n ie ­
sien ie  ce l  od towarów, k tó re  z j e d n e j  prowiu-  
cyi do d rug ie j  p rz e c h o d z ą ;  4 .  zn iżen ie  c ła  
eksportow ego od zboża, z w y ją tk iem  pszeni- 
cy, z 10 n a  4  r e a le ;  5. z u p e łn e  zn iosieu ie  
hand lu  n iew oln ikam i w  m ia s ta c h  n^dbrze  
ż u y c h ; 6. zn iesien ie  uc iąż liw ych przepisów 
dla  E uropejczyków , k tórzy w g łęb i  kraju  d o ­
my chcą  s ta w ia ć ;  7. zn ies ien ie  pa rag ra fu  t r a ­
k ta tu  m adryckiego, wedle k tó rego  E uropej­
czycy, eh cąc  nabyć realność w państw ie  m a- 
ro k ań ik iem , m usie li  s ię  pos ta rać  o zezwole­
nie baszów i sędziów p ro w in c jo n a ln y ch ,  gdy 
od czasu  podp isan ia  tego t r a k t a t u  w r. 1 8 7 0  
żaden jeszcze E arope jezyk  tego  zezw olenia  nie 
o trzy m ał .

U l o w y  Jork  dnia  2 6 .  l ipca .  M iasto 
Iron R iv e r  spłonęło do szczę tu ,  tożsam o f a ­
b r y k a  E d isona  w S hn e tad y .  Dwie  osoby s p a ­
l i ły  się.

W s k u te k  eksplozyi gazów w kopa ln i  
w ęg la  Jo rk fa rm  w P o ttsv i l le  s t r a c i ło  życie 
16 robotników.

W aszyn gton  dnia  2 6 .  lipca. W  s e ­
nacie  wniósł S b e rm a u  pro jek t u s taw y , upow a­
żn ia jące j p re z y d e n ta  S tanów  Zjednoczonych  
do w drożenia  rokow ań z obeemi p a ń s tw a m i  
w zg lędem  u s ta n o w ie n ia  t ry b u u a łu  m iędzynaro ­
dowego, k tó rego  by zad an iem  było, spory  po­
m iędzy  pań s tw am i z a ła tw ia ć  po dobrem u.

W ie d e ń  dnia 26. lipca godzina 1 min. 45 
po południu. Akcje kredytowe 312*— Akcie al­
pejskie Towarz. górniczego 65 60. Akcje" wę­
gierskie Banku kredytowego 358*50. A kc;e Banku 
anglo-austrjackiego 152*50. Akcje tlnionbauku 
243 50. Akcje kolei Karola Ludwika 214 — . 
Akcje kolei Północnej 281*— . Akcje kolei Połu­
dniowej ^Lombardy) 98 62 Akcje kolei A -  
fóldzkiej (losy tureckie) 42*25 Akcje kolei Pr„ń- 
fltwowej 302*25. Akcje kolei Lwowsko-Gzernio- 
wieckiej 243*50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodaiej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
158'— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
180*50. Galie, oblig. isdem n. 105*— . Atoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 234*50. Losy 
regulacji Cisy — *— . Akcje Banku dl,*, krajów 
koronnych 218*50. Akcie Bankwereinn 115*50. 
Rosyjski rubel papierowy 119*75

47io%  renta wspólna — *— . 5 %  ronta 
anstr. papierowa — . 4 %  renta austr. złota
— *— ■ Renta 4 %  węg. złota 110*65. 5 %  renta 
WS£* papierowa 1 0 0 5 0  Napoleondory —*•—  
Marki aiem. — *—.

:S»T 171 i:.'-' .
Banku a. »*..£•<.{ -*’j . . V' 7 4C U.

- .. *?i. -
■ .; „ C5.. „ • 7 ;0 .;.

Banki krajoweio 4‘//, V  ’ '.t-.L
Tawars. kr ad. g*,). su « ’ ~'K . .........

* v «> i . t ...................
» « „ •, !*. w t - " . : .
» •> . v . * *

101 —

107-50 
98 25 
98-50

9C70 
95-10 
90 iO 
9 i-70

: c i -70
'.08-20
98.95
99-20

87 4 l
95 80
o*i-io
5' 40

■!!'. GfUiŁtt̂  ęI
Olał. £?.' -*. !.r 1 -■ '[krs. ' j i \ jioj

('< 50/.s’ żV-/e .
Ogólneą* ralnlcao-kredyw"-!- ZuOA-Or. -iia 

Galicji i Bukawirr w f i^dae ii  «•/„
i** v  15 Sa«

IV Obligi a  150 st°. 
Lndeamiaacjjue gafie. 5°/0 m. k. . . .
Galie, fundusau propioacyjnego 4% . .
Buków, fundusau propinaeyjcaga 5“/„ . .
Kaw banku Łrajewcga 5% >?.. a. I. ca.
^  n n n n R* ,
t łżreiFa kraiawa * raku 187*8 w. a.

F « rawa *38. .
s ^ ir . . . .

'5. Ł«y.
Raaj miasta. Arakowa . . . . . ,
Ltr-j aaLa*t*» Stanisławowa , - . .

52 50 55 50

—-

. 104 40 
94.— 

101  —  

101 — 
101*— 
104 50 
97-60 
91 40

22 75 
29 50

YL MoFtery,
Unkai oesarski . . . .  
lApaiecnioi . . . .  
Fófiiapaijig rosyjski . . 
Bubel rosyjski srebrny . 
fiube! rogyjeki pspiarewy 
100 ciewiaekień .

5-64
9 45 
960 
1-22 

1131/, 
58.30

10510
94-70

101.70
101-70
101-70

98 30 
92.10

24-75 
32 50

5 74
9 55

! .32 
1.207, 

58.90

P rzyjechali do L w ow n
dnia 26. lipca.

R o td  Im peria l. M. Banie z Koszyc. J .  Diun- 
dza ze Złoczowa. F. Kohsz z Brzeżan. R. br. Ken- 
uer z Insbruku. P. Grudzińska z Bursztyna. E 
Langhans z Wrocławia. A. ks. Kadiir z Śzatm ar. 
M. Osuchowski z Załośea. 

i Hotel Zorza. M. Rodakowski z Preszburga. 
F. hr. Karwiński z Wołynia. F. Lymanowski z Bor­
tnik. N. br. Ramberg ze Lwowa. M. hr. Borkowski 
z Mielnicy- K. i S. Bilgray z Czerniowiec. A. Ło­
ziński z Polski.

Hotel K rakow ski. S. Grodziejewski z Uhry- 
nowa. A. Szostkiewicz z Jasła. J .  Dormann z Ber­
na. P. Kottos z Odessy. A Jakubowski z Zale­
szczyk. K. Krotochwila ze Stanisławowa. E. Richter 
z C„ortkowa. P. Karezmarski ze Stryja. J .  Czużyk 
z Czortkowa. J .  Lisowski ze Serethu. E. Rohm z 
Czortkowa. Z. Piszczkowski z Warszawy. R. Riedel 
z Nowosiółki.

NADESŁANE.
| (Rubryka la nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
j odpt-witdr.alnok-i za nią nie bierze na siebie.)

Seliwarze, weisse und farbige Sei-
d e n s t o f f e  y o h  4 5  k r  bis fi. 15-65 per Meter 
— glatt und gemustert (ea. 240 Terech. tycal. und 2000 
\erseh. Farben Dessins etc.) vers. roben-und riuckwoiee 
porto- und zollfrei die Seiden-Fabrik G. Hennebt*rg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziirich. Muster umgeliend. linefe koster: 10 
kr. Porto. 583 1

| Zmieniony rozkład jazdy Omnibusu
687 kursującego między

zakładem wodoleczniczym „Karpia* a Lwowem [plac Halicki),
! Omnibus wyjeżdża ze Lwowa w godzinach ; 
j l l 3/* przed południem, 5 po południu, 8 wieczór; 

z MaryówkI w godzinach:
8 ł/s rano, 21/2 po południu, 7 wieczór.

Zwracamy uwagę na znak w ypalony na 
korku, tudzież na etykietę przedsta­
wiającą czerwonego o rła , a to jako 

ochronę przeciwko coraz częstszym 
fałszerstwom 594

M a lifu p  wody szczawiowej.

Nowo otworzom zakład n n l c n r
642 artysty malarza

Ł .  K O E H Ł E R A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i pow iększenia .

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(C zas lwowski).

WiaJoiitoifi
Lwów dnia. 26. Lipca. (Z l*by handlowej), 

i. A.eoje

Ealei rafie. Karola Ludw. 200 «Ł «*• k- 
Kalaj Lw6w-Oaem--Jas»ka p* 200 rf- w 
B k Jn  hipatoeauega pa 300 200 *ł w. ». 
Banka kredyt, gallo. gaL pa *»• w. a.

płaca fcii.t- 
212.50 315 50 
242 — 245 — 
324-— 330.— 

—*— 212.-

O d c h o d z ą

Do Krakowa . . •
„ Powołocz. zPodz.

(z głównego dworca) 
„ Czerniowiee . .
„ Stryja . • • •
„ Bełżca . ■ • •

Sokala . • • •
„ Zimnej Wody .

Kuryer

3-07 lO t i  
3* ’ 0 —
2-58 —
6*36

Osobowy

5-28’ 11-011 7 &6 
10-02 10‘3-[ —
9-41; 0-28;
9 56, 3- 2̂
6-16 10*21 
9-51! —

4 36: -

10 56
711

Mię-
lizany

P r z y  c h  o d z a

Z Krakowa . . • .
n Podwołoez. na Podz. 

(na główny dworzec)
„ Czerniowiec . .
„ S tr y ja .................
„ Bełżca...............
„ Sokala . . .

601

10-ou

2-50 
2*4 
2 5

9-011 6 46 982 __
9*17 i 6 »6 — —
9*40 ( 7*21 — —
7*501 142 7*0(5 —
i i i 916 —
4’48 — — —

— 1 — — 8-32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę noeną od godz. 6 wieczorem do godz! 
5 minut 59 rano.

c
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Miłość czy zazdrość?
R OM AN S 

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Ciąg dalszy).
Musi wyjechać jutro do San Siro, przyrzekł 

to już  formalnie dyrekcyi, ale pomału wycofuje 
się ze sportu. „Don Paeza już  sp rzeda ł ,  na 
„Rollę“ szuka kupca, inne konie wyścigowe ró­
wnież posprzedaje.

I  zwieszając się na ram ieniu  Palfiego, za­
nucił :

„Aux doux songes du soir lorsąue 1’ombre
[ t’invite,

Ecoute au fond des bois 
M urm urer une v o ix :
Rappelle — toi.“ —

—  Jakie  to c u d o w n e ! Czyś n igdy nie sły­
szał m argrab inę  Elizę odczytującą M usse ta?

— Nie, nigdy — odpowiedział Palli i wzdry­
gną ł  się, usłyszawszy imię ukochanej, czego j e ­
dnakże Hektor n ie  zauważył.

— A c h ! jak ona to czyta, umi9 głosowi 
swemu nadać dźwięk i akcent czarujący. N ie ­
zwykle je s t  in te ligentną.

—  W istocie, niezwykła to k o b ie ta !
— A dobra, jak  anioł...  prawdziwy anioł. 

P rzy tem  co za siła duszy u niej, jaki wdzięk, 
jaka  naturalność. Przypom ina wprost typy Feuil- 
leta, w których zakochać się można, czytając po­
wieść. Ile ma taktu i dumy, że nie chce grać 
roli zdradzonej żony, potrzebującej pocieszenia. 
Okazuje się wszystkim w e so łą , śm ie jącą , ale 
w zaufaniu powiem ci, że nie raz widziałem ją, 
jak  się zalewała łzami.

— Och ta przebrzydła  01ivarez — i przy 
tych słowach zacisnął grożąc pięści — to druga 
Rodin, ona nienawidzi świat cały, największą 
dla niej rozkoszą sprawiać drugim  boleść.

Ta baba nie jad łaby  obiadu z apetytem, 
jeżeliby przed tem  nie widziała choć jednej ze 
swych p rz y ja c ió łe k  zalewającej się łzami, pocie­
sza potem je tłómacząe, że są w istocie bardzo

nieszczęśliwe, ale że powinny dla miłości Boga 
cierpieć choćby i jeszcze więcej. Obłudnica — 
dla niej łzy innych kobiet to nek tar  boski, k tó­
rego jeżeli w dostatecznej ilości nie zdobędzie 
w czasie swych porannych odwiedzin u przyja­
ciółek, próbuje z nudów zabawiać się w anioła 
miłosierdzia, oblatuje szpitale ku utrapieniu le­
karzy i chorych a ku zbudowaniu zakonnic, lub 
w ochronce rozdziela jed n ą  pomarańczę między 
dwa tuziny dzieci. Pałac 01ivarez to gniazdo 
wszystkich komeraży i plotek, żebym mógł roz­
waliłbym jego mury.

Wiem, że teraz wszyscy po za mymi ple­
cami wygadują na mnie niestworzone rzeczy. — 
Słuchaj Guidonie ; wiem żeś mi życzliwy i du­
mnym jes tem  z tego, boś ty innym  zupełnie 
człowiekiem jak  tamci. W życiu zachodzą różne 
wypadki, w których przyjaciel p raw dziw y a 
szczery nieocenione oddać może usługi swą r a ­
dą i pomocą. Rozważ, że w tej chwili mówiąc 
to, składam ci największy dowód szacunku i za­
ufania. Od tej pory uważać cię będę jak  ojca a 
kochać jak b ra ta .  — Powiedz mi otwarcie coś 
o mnie s ły sza ł?

Palli otoczył Hektora ramionami i z wido- 
cznem rozczuleniem przycisnął do piersi. Potem 
opowiedział mu wszystko co o nim  słyszał, 
wszystko, tylko imienia Elizy nie wymówił i r a ­
zu. Polecił przyjacielowi by był ostrożnym, b a r ­
dzo ostrożnym i ile możności choć pozornie d a ­
wny tryb życia znów rozpoczął. Niech pamięta, 
że jest obserwowanym i śledzonym, że każde 
jego choćby najniewinniejsze słowo będzie roz- 
bieranera i komentowanem.

— J a  o n ic  nie pytam, nic wiedzieć nie 
chcę, ale uważaj że cześć i honor drugiej osoby 
w jego spoczywa ręku.

Balbi uścisnął mu z wdzięcznością r ę k ę ; 
wzruszonym był do łez.

Wreszcie zyskiwał doświadczoną ojcowską 
pomoc, znalazł b ra tn ie  serce, m ógł nlżyć sobie 
zwierzeniem swych trosk i nadziei. Przedewszyst- 
kiem ulżyć s^bie. I  Balbi nie wymienił imienia 
Elizy, ale opowiedział wszystkie boleści i u tra ­
pienia a wreszcie swe wielkie szczęście, o jakiem 
zrazu nie śn ił  i nie marzył.

Od tej pory życie jego jeden tylko eel 
miało jedno pragnienie . Wszystko inne  było mu

obojętnem, wydawało się mdłem i nudnem  w szyst­
ko niknęło i ginęło z przed jego oczu, w um y­
śle jego jedna  tylko myśl zapanowała.

Teraźniejszość i przyszłość zamykała się 
w jednem , jedynem  uczuciu, przeszłość zginęła 
w zapomnieniu.

Równocześnie ze swojemi nadziejami i ze 
swem szczęściem nie być tak zupełnie samym na  
świecie, módz żyć dla ideału, który w art  wszyst­
kich poświęceń, równocześnie z historyą swej 
miłości, która wiecznie trwać będzie, opowiedział 
Balbi i swe boleści i troski, przy końcu jednak 
ścisnął dłoń Gwidona i dodał:

— I tyś powinien zmienić życie i tyś po­
winien pokochać.

— Miłość nie przychodzi, kiedy się chce i 
jak się chce — odpowiedział Palii i zbladł w i­
docznie.

— Czy ci niedobrze?
—  Jes tem  nieco zmęczony.

(C. d. n.)

Pierwsze, najlepsze i najtańsze! Pierwsze polski
źródło do nabycia przedsięborstwo wysyłkowe

“ m ó S  i o ż A N Y  ALBIM KRAJEWSKIEGO
blaszank&ch po 5 kilo , za kilo 50 et., . . . .  ,  . ,   , .  ,_______ „

. szanta 80 et.. tudzież l l l ó i )  suszony 77 W ie d n iu , I . GuSOlastraSSe 1 
WTCZEN VII. klasy gimnazjalnej poszu w skrzy
U  kuje na wakacje lekeyi w miejsoip lub kowanie darmo. Eozsyła za gotówkę lub za ko potrzebuje,

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyrazu.

PRAKTYKANT do zawodu mechaniezne- 
będzie przyjęty. Boehnik, Uniwersytet,!

Lwów. Ł 359 w
- , . blaszanka 30 et., tudzież MIÓD suszony

VII. klasy gimnazjalnej poszu- w skrzyneczkach od 1 ki. po 70 et. Opa- poleca i dostarcza w s z y s t k o ,  co k'o tyl- 
. . . Tr „  kowanie darmo. Eozsyła za gotówkę lub*z.a ko potrzebuje, i co w dział przemysłu i

na prowincyi. Łaskawe oferty : H H. V.iuliczką O SO B O  D O L E N E C  ‘ handel handlu wchodzi,
post. rest. Lwów. 3oó miodu, Lubiana (Laibaeh). 3540 „  .
■" pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód A  C I I H 1 l i  I  I l t S I  I* 0  W J ł l i y

jOWE znakomite śledzie.pocztowe, .z ti '- .jd o  pożywienia pszczół (FutUrhonig undina wvsvła ffratia , frane0. Zam6.
pocztąN 12 et. poleca handel Alberta Szkowrona Glatthonig) w faskach po 60 kilo i skrzyń-

r ~ ...1 /\ 347 1 łm/lkl tr. ~ h (\ 1 41 f\ 1.51.Swe Lwowie. kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników) 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne| 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300!

CENTRALNE BIURO spraw unków  dla 
prowincji

Nauczycielka 3764

na żądanie wysyła gratis i franco, 
wionę artykuły wysyła odwrotnie 
iub koleją za zaliczką. Informaeyj i na za­
pytania zaopatrzone marką 5 et. na odpo­

wiedź, udziela chętnie i odwrotnie.

Ceny fabryczne.

€ .  K ,  Z A K Ł A D  Z D R O J O W Y

Lwów, Kopernika 11. 243

JOTO M INIATURY
1 Grzywińskiego,

astelowe Stefana 
plac Benedyktynek 1. 2.

B r o i l i  l o s i i f o lm n o
mianowicie :

Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar­
bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su­
rowy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 
phenilowa, Wapno chlorowe, Proszek des- 
infekeyjny, Dwusiarezan wapniowy, S iar­
czan żelaza, Antobaeterion biały i czerwony. 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna“ 

poleca 3643

lw ó w , Rynek 1. 38.

^osiadająca patent, wyższą muzykę, 
języki francuski i niemiecki, wraz 
z konwersacją . pohuku je  umie­
szczenia. Łaskawe zgłoszeni? : C. D. 
poste restan te  Rymanów (Zdrój).

1000 marek l is te w e k , ok<>ło 170 ga­
tunków, za 45 c-t. Marek zamor­

skich 100 za złr. P70. 520 ciekawych eu­
ropejskich złr. 1-70. G. Zeehmayer, Norym­
bergia (Niirnberg). Kupno, zamiana. 3717

znajdzie wygodne pomieszczenie

SANTAL DE MIDY
Esseneya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bonibay, najzupełniej! 
czysta, w kapsułkach zaw arta, jest i 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa-\ 
hu i kubeha. Czyni niepotrzebnem | 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwrsze i najwięcej zasta-1 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- j 
ka i nieudzielając nie przyjemnej j 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Viviennc 
i w głównych aptekach.

Dla utrzymania zflrowia
poleca się każdemu, chemicznie czysty

desinfekeyonowany 
zdrowotny papier klosetowy

“ z włókien roślinnych 3774

w n U M  do 500 ailDszylóy 15 ct.
jedyny skład .

A L O J Z E G O  H I B N E R A  
we Lwowie, Rynek 38.

od nowego roku szkolnego. Prócz troskli­
wej opieki w domu i po za domem nad: 
uczniam i, zapewnia się opiekę męską i 
i rozwijanie umysłów przez wpływ w ży-j 
ciu codziennem. Na żądanie w domu kon- 
wgrsacya niemiecka lub francuska. Adres; 
wskaże administracja Gazety Narodowej. óVe Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 

3750 Wiewiórskiego, Euekera, Sklepińskiego i
-  Beisera 3165

AUGUST SCHUMANN
we Lwowie, ulica na Błonie I. 18

poleca 3703
żelazne rezerw oary cylindrowe na 
spirytus, począwszy od 200 hekto­
litrów pojemności wyżej po cenie 

3  złr. za hektoliter.
Zajmuje się również wierceniem

Pr sewyborns w smaku i zapachu, 
przez SUEZ sprowadzane

U £ E I A ‘r Y
* c h iń s k ie
po złr. 2, 2'80, 3*60, 4, 440, i 5 za 1 funt.

Wyfciewki herbaciane
po złr. 150 i P70 za funt =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

ST. MAMIEffICZA
wa Lwewie, Rynak I. 42 .

W i e d e ń ,  „ H o t e l  M e t r o p o l e

J _  __ _  na S zląsku  au s tr . (E rn sd o rf)  Z ak ład  li jd ro -
l i r O I r Z o  patyczńy  i żętyczny. U zdrow isko k lim atyczne.

Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą i mle­
kiem. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz D r. E dm und K ow alsk i. v.< 
Poczta, telegraf, stacja  kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła 

Inspekcja Zakładu. 3439

R in g s tra sse , E ra sz -Jo se fs -Q u a i. W ielki ho te l p ierw szorzędny ,
się również wierceniem studzienino p0jj0jów j sa]onów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za- 

do rozmaitej głębokości w miejscu i ^  opatrzona w dzienniki wszystkich krajó '7  (także i „Gazetę Narodową*) kąpiele w Du- 
prowineyi po bardzo umiarkowanych eenacti.jnaju j j,iuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hutelow- 
— p' zy dworcach io lejo ryah . 3722 L . S p a l s s r  dyrektor.

Nowo otworzony ------------

Zakład nauki rysunków kroju, 

przekrawywania

i szycia in k i i i  f la is k ic l
metodą uznaną za najlepszą i łatwo

pojąc się dajaea |

T E O F I I D U C H A IN E
w e Ł w ew ie

poleca się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na ubrania 
damskie do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjmuje również panienki docho­
dzące, jakoteż i z prowineyi (na stancję; 
na naukę krojów. Kurs trwa tylko 1 mie­
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej! 
uezenniey dozwala się uszycia sobie jednej 

sukienki. 3607

M O R S K I

ZDROJOWISKU
solankowo - borowinowe, 

zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele.

O tw arty  od 1. m aja .
L ek arz k ler n ją o y  dr. W ilhelm  S tr z e c h o *  sk i.

Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey. 3518

Paniioi m ałov I  A lfr e d  Rassl w Opawie
I  I M a i p y i  ( T r o p p a u )  n a  S z lą s k u  a u s t r . 1

ptaki zagraniczne
w tóżnych eatunkaeh, prześliczne, najrzad­
sze okazy. Zołwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 ot. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.,

E. K a rg e , Lwów, Czarneckiego 3.
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

1K0SC1 i

1
z zupełnym poręczeniom podanej zawattośei. 3624

Dostawa w wagonach franco do każdej staeyi kolejowej. — Oferty, wzory 
i wskazówki na zadanie gratis i franco.
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W a ż n e  d is  r o lu ik ó w !

Najtańsze i najlepsze naw ozy sztuczne
p od  g w a r a n c ją  za w a r to śc i sk ła d n ik ó w

dostarcza 3739

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie
po cenach niższych od dotychczas praktykowanych, a mianowicie:

1 8 -2 0

w wodzie rozp.
~ 1 2 ^ 1 3

1 6 -1 8

1 4 -1 5

Azot

2 - 3
7 , - 1
4>/s- 5

Wyciąg z cennika:
Nr. 1. Mączkę kościaną roztworzona kwas siarkowym 
N r 2. Supeifosfat z kości .
Nr. 4. Mączkę parzoną niewyklejoną .
Nr. 15. Guano srperfosfat . . . .
Nr. 11. Mączkę (żużle) Thomasa (75°/o miału)
Nr. 15. Kainit z Kałusza . . . .
z dostawą w wagonach lub półwagonaeh Cenniki, w któiyeh są wyrażane bliższe warunki opłaty, informacye 
o sposobie użycia nawozów dostarczają się gratis i franco.

Próbki każdej dostawionej partyi mogą być na żądanie odbiorcy ohetnieznie zbadane przez c. k. stacye 
doświadczalną we W iedniu na koszt Towarzystwa.

K was fosforow y
w ogóle 
13—14
1 8 -1 9  
1 7 -1 9

Cena za 100 
kl. z workiem

złr. 7'hfr 
n 7 80 
„ 8-25

: t i
„ 150

W ^ ź u e  d la  r o ln ik ó w !

%
&

&
o

9

N

W

M a s zy n y  do rżn ięc ia . 
Daszyny do obrabiania drzewa

każdego rodzaju, najdoskonalej wykończone 
wyrabia i buduje jako wyłączną specjalność

N ie m ie c k o  - A m e r y k a ń s k a  f a b r y k a  in a s z y u

ERNST KIRCHNER & Co.
W I t t p a k u .

F il ia :  W ied eń , I ., Tuchlauhen 1 4 1 6 , Mattouilief.

# # # # 4 4 # #  # 4 4 # #  4 4 4  # # 4  4 4 4 4 4 * 

% M a u t o r  w y m i a w i
j  c. k. uprz, gal. akc. Banku hipotecznego
Ą  kupuje i sprzedają

wssjstkle efekta i m®aety
A  ŁarsSe tlsIenMym naldokładniojszym . nie licząc
4  ładnej prowizji*,

X ,  Jako debrą i pewną lokację poleca 3080
sba; j ',27<> hipoteczne
1T - ' 5°/o listy hipoteczne premiowane

5%  listy hipoteczne bez prem ii 
4  4 ‘/,7 o  H sty  Towarz, kredytowego ziemskiego
4  dA/jO/o listy Banka krajowego4 t s/,7 o pożyczkę krajową galicyjską

# 4 (,/o p ożyczk ę  p r o p in a cy jn ą  g a lic y jsk ą  
5%  p o ży czk ę  p ro p in a cy jn ą  b u k ow iń sk ą  

4  4»/b°/o p o ży czk ę  w ę g ie r sk ie j  k o le i  p ań stw ow ej
4  4 ‘/s % p o ży czk ę  p ro p in a c y jn ą  w ęg iersk ą

4%  w ę g iersk ie  o b lig a c je  in d e in n iz a e y jn e

t które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za­
wsze nabyw a i sprzedaje

&  po cen ach  n ajk orzystn ie jszych .
4  UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od F. T
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m lą j .oow o  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potracenia, zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .r- 
•-4|a kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

4  m m ł ł ł ł H t  ł ł + f  ł u m -

■ F

I
i

A n t o n i e g o  G a w ł o w s k i e g o
raJIce B atorego  1. 14

poleca
Szsn. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­

go g a tunku ,  tak w ryzach jakoteż na detail.

Enyelopki, kasetki, no tatk i, mydła i perfumy
s piorwszorzędnych fabryk 

p o  O  e  s a l e  n a j
oraz różne

przy hory do p isa n ia  i ry so w a n ia .
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

I ł S I L E I f i l K

/. najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 
poleca po cenie od złr. 1*20 i wyżej.

Fabryka Tutek u lica  B a to re g o  1. 14.

Najtańsze źródło do nabycia

w szelkich potrzeb  do szycia , haftu 
i kraw iecczyzny dam skiej

wełny, bav;ałny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filo ze li , sznelek i p a c io re k , haftów na kanw ie , atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h aft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek.,

l a i s i r u m e K & i ó w  m i i z y c K K i y c l A

Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 
STEUN ZNAKOMITYCH 

I pzyborów u« reperacji fortepianów
w handlu pod firmą

S E C D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawa swaćwisni* wskw.tecsoisgą się nstycSiaisad.

m

Stacja kolei: 
Muszyna-Krynica

z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g

W miejscu poczta 
8 razy dziennie.

Telegraf.
Apteka.

3510

Ifil I I
______________  _ - O A L I O J  JC _ _ _ _ _ _ _
I N  a j  o b f i t s z a  s z c z a w a  ż e l a z l s t a .

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomioie utrzymanej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne, 

żelaziste, nader obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą 
Schwarca (w r. 1891 wydano ich przeszło 34.500).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ioh 12.000). 
Dotychczasowa ilośd gabinetów w łazienkach mineralnyoh została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą 
dalej picie wód Krynickiej i Słotwińskiej, żętycy i kefiru, gimnastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej ozęści zaopatrzonych w pieoe. 
Hotel „pod 3. różami11 i dom gośoinny „pod Zamkiem* służą do tymczaso­
wego umieszczenia osób świeżo przybywających.

W maju, czerwcu i wrześniu oeny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, lieznemi 

ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw; rozliczne bliższe i dalsze spa­
cery po równi i po górach, wycleózki w uroozą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyj, kilka mleoźarń, 
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi , restauraoją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze 
Lwowa, orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21. maja, fotograf, sklepy i 
rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych miait przybywający itd.

Prócz stale przez c a ł y  o z ś s  ordynującego lekarza rządowego Dr. Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi przeszło 4500.

W samem zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umie­
jętności urządzony: c. k. Zakład WOdolecznicy (hydropatyczny) pod kie­
runkiem specjalisty Dr. Ebersa (w r. 1891 wykonano 26.100 procedur hy- 
dropatycznycb)

Osoby leczące się w o. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć po­
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonaoie Dr. Ebersa, zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji.

Sezon otwarty od 15. maja do końca września.
Na żądanie udziela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

i i i i a i i i i
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLLNY staje sie miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

Olejek taninowy, S g t e g 1 
Pomada chinowa, S,"'“w* wy-

TX7" o d a  a/t©:ĆLs!k:sL,
obiega tworzeniu się łut 
i połysk. — Flakon 80

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę
3(5 et.

B P T L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

O lejek chino -  taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
 włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja m iętow a do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PROSZEK ROŚUNNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A K  i m f O T I C Z
we Lwowie sklepy własne nlica Kopernika 1. 8, ulica Ha­
licka róg Bolmów; w Krakowie Snkiennice 1. 9 ;  w Czer- 

nlowcach Rynek 1. 9.

RYMANÓW
ZŁIŁA.D ZDR0J0W0 - KĄPIELOWY

ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się na 

trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca do 
19. sierpnia, III* od 20. sierpnia do 20. września. W I. i III. okresie 
mieszkania w domach będących własnością Zakładu o */* część tańsze. 
Od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. okresie ubo­
dzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. starostwo 
zatwierdzone. Dwie restauracje, muzyka zakładowa, sklepy, piekarnia, 
rzeźnia i t. p. w Zakładzie.

Stacja „Rymanów11 c. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu o 
8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miejscu.

Lekarzem zakładowym jest dr. Jśzef Dukiet z Przemyśla, oprócz 
niego ordynują i inni lekarze.

Zakład rozsyła wodę miueralną ze wszystkich trzech źródeł, któ­
ra na każde zamówienie bywa świeżo napełnianą, sól leczniczą do ką­
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież łu g  bromo-jodowy.

W szelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła 3614
Dyrekcja zakłada zdrój owo- kąpielowego w Rymanowie.

"Wydawca i  odpow iedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


